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DNIA 1 LIPCA 1935 ROKU 


(bez wzgledu na 


miejsce - sprzedaży! 


ROK XV 


Garbarnia liderem Ligi 


Pogoń- Warszawianka 7:2, Garbarnia -Ruch 1:1, Legja-Sląsk 5:4, Polonia -Cracovia 2:1, Wisła- Warta 3:1 


Dalsze sukcesy Jędrzejowskiej w Wimbledonie 


LONDYN, 30.6. — Tel. wł. — O zo- | 
dzinie 2-ej na kort weszły Jędrzejow- 
ska — Ford, złotowłosa, szczupła blon | 
dymka, która pokonała doskonałą į 
Dearman. Ford musiała być groźna, to` 
też meczu oczekiwaliśny z pewnym nie | 
pokojem. 

Ale już pierwsze uderzenia zdysza- | 
nej Jędrzejowskiej, która w ostatniej | 
chwili przyjechała do Wimbledonu, i 
przekonały nas, że nie mamy się o co 
obawiać. | 

Polka grała jak z Valerio: piłki ma- | 
ją matematyczną pewność, szybkość i| 
precyzję. Gemy są krótkie. Pierwszy : 
set 6:0 trwa 10 minut. Dwa gemy na- 
stępne są podobne, potem Jędrzejow- 
ska czując, że ma zwycięstwo w kie- 
szeni, zaczyna nie grać, tylko treno- 
wać. 

Zapomina jednak, że ma do czynie-: 
nia z Angielka, która nigdy nie rezy- 
gnuje ze zwycięstwa: Ford korzysta z 
paru błędów Połki i zmniejszonego, wo 
bec szalonego upału tempa, przycina 
piłki swemi doskonałemi bekhendami. ' 
szachuje Polkę, dochodzi do siatki. do 
hrze kończy piłki. | 

Gdy Jędrzejowska dochodzi do sie- į 
bie i chce zacząć grać na serio, piłki 
padają na auty. Trzeba więc zmienić 
system, ale przystosowanie się do nie 
go trwa tak długo, że Ford już pro- 
wadzi. 

Mecz zaczyna przybierać obrót dra- 


NAPIERAŁA ODBIERA NAGRODĘ W STAROGARDZIE 


z rąk miejscowego starosty za Ilgi etap wyścigu do Morza. 


matyczny. W jednym gemie Polka pro 
wadzi już 40:0 i przegrywa, w innym 


POLONIA — 


CRACOVIA 2:1 


Puchniarz (P.) strzela. za nim Pająk, nadbiega Grünberg 


cztery piłki idą za płac. Wreszcie Je- 
drzejowska dochodzi do głosu, gra te- 
raz tylko starannie, niema mowy o pa- 
nowaniu na placu, ale zbiera przynaj- 
mniej punkty. Mimo prowadzenia An- 
jgielki 7:6, wygrywa trzy geny, przy- 
"czem ostatnią łatwą piłkę pakuje An- 
zielka w aut. Pierwszy rażący błąd i 
l jedyny objaw załamania nerwowego 
Angielki. 

W grze pań do ósemek finałów we- 
szły następujące pary: Round — Saun 
ı ders, Hartigan — Lowe, Wilis—Cep- 
| kova, Mathieu — King, Jędrzejowska— 
| WittmgstaH, Peters —Jacobs, Ridiey— 
| Stammers, Wheatcroit, Sperling. 

W grze panów wyeliminowano re- 
sztę  ćwierćfinalistów. 
kiepskiej grze pobił 
„dzięki lepszemu serwisowi i 


Hughesa. Budge 


Crawford po: 


wolejom, 


rozniósł Boussusa, który tylko w trze- | 


cim secie pokazał trochę klasy. Au- 
istin dopiero w drugim secie potrafił 
opanować nieopanowaną, ale niebezpie- 


Hebda nie pojedzie do Bukaresztu na 
mistrzostwa Rumunji, gdyż do dn. 15 
|: m. będzie przebywał na urlopie w 
l jednej z miejscowości kuracyluej. Po 
i powrocie do Lwowa weźmie udział w 
meczu o międzyklubowe mistrzostwa 
Polski z Pogonią. 

Zamiast Hebdy do Bukaresztu poje- 
dzie przypuszczalnie Wittmann. 


I 
| 
| 
j 


W WIMBLEDONIE 


spotkali się: Jędrzejowska ` oraz 
nasz specjalny wysłannik red. 
Rothert, obok którego stoi -też 

jego małżonka, 


na pokladzie 


W ALASIEWICZÓWNA 
„Kościuszki“ po- 
wiewa chusteczką znajomym, 


którzy odprowadzili ją do portu 


nowojorskiego. 


GORĄCY MOMENT POD BRAMKĄ SLĄSKA 
Bramkarz górnośląski Mrozek, wspomagany przz Seiterta wybiega z bramki do pilki. na którą 
szykują swe głowy Nawrot i Przeździecki I-szy. 


czną grę Andrewsa. 

Wood, grając słabo pobił Hopmana. 
Mac Grath przezwyciężył flegmę i do- 
kładność łysawego Sharpa, pogromcy 
Maksa Stolarowa w meczu z Anglią. 

(Rother). 


WYNIKI: 


iMac Grath —Sharpe 6:1, 6:3, 7:5. 


— Hopman 6:1, 6:4, 3:6, 6:3. Crawiord 
— Hughes 7:5, 4:6. 6:4, 6:2. Austin — 
Andrews 4:6, 6:1, 6:4, 6:0. 


Do ćwierćfinałów zakwalifikowali się 
definitywnie: dwaj Anglicy Perry i Au 
stin, dwaj Amerykanie Wood i Budge, 
dwai Australijczycy Crawford i Mac 
Grath, Czechosłowak Menzel i Niemiec 


Menzel—Maier 6:3, 6:0, 0:6, 6:3. Wood I Cramm. 


REPREZENTACYJNA PŁYWAŁNIA WARSZAWSKA 
gromadzi codziennie tluimy publiczności, która korzysta z ką-| Roland Garros tytułu mistrza świata 
pieli w stale odświeżanej wodzie, z solarium i powiększonego te- Evropy i Francii. Przeciwnikiem Thila 


renu do plażowania. 


Na terenach pływalni powstaną niebawem 
również i korty tenisowe. 


Ostatnia 8-ka Wimbledonu 


Perry 
Menzel 

' Crawiord 

, Wood 
Budze 
Austin 

| Grath 

| Cramm 


SCHMELING WALCZY Z JOE 
LOUISEM 

Pertraktacje, prowadzone przez Joe 
Jacobsa, managera Schmelinga z mara 
zerem murzyna Joe Louisa, który 
"przed kilkoma dniami odniósł sensa- 
cyjne zwycięstwo nad Carnerą. uwień 
'czone zostały pomyślnym rezultatem. 
Spotkanie Schmelinga z Louisem od- 
będzie się w pierwszym tygodniu wrze 
Śnia na otwartei arenie w Nowym Jor- 
ku. Organizacja spoczywa w rękach 
'„Fwentieth Century Sporting Clubu“. 
przyczem Schmeling ma zapewnione 
% proc. z dochodu. 

Louis nie podpisał jeszcze kontraktu 
jednak wyraził już ustnie swą zgodę. 
Spotkanie dojdzie tem pewniej do skut- 
ku. że przewodniczący nowojorskiej 
komisji atletycznej J. Phelan oświad- 
czył, iż Baerowi nie wołno będzie wcze 
śmiej walczyć z Louisem, aż wykaże. 
że ręce jego są zupełnie wyłeczone. 
| MARCEL THil. POZOSTAŁ 
| MISTRZEM ŚWIATA 
| Słynny francuski bokser wagi śred- 
Marcel Thil bronił w Paryżu w 


u u uw «a 


! niej 


był jego rodak Carmelo Candel. Thil 
+ zwyciężył na punkty po I15-rundowej 
walce. 


JESS OVENS UCZY, JAK TRZEBA STARTOWAĆ, 
bv uzyskać ienomenalne czasy 9,4 sek. — 100 yardów, oraz 10,2 sek. — 100 metrów 


EWPZT e 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Wisła -- Warta 3:1 


Pół godziny dobrej gry poznańczyków w Krakowie 


KRAKÓW. 29. 6. — Wisła — Warta! 


3:1 (1:1). Bramki dla. Wisły: Kopeć 2 
i Artur, dla Warty Kryszkiewicz. Sędzia 
p. Krukowski z Warszawy. Publiczno- 
ści 2.000. 

Wisła: Kozmin: Szczepanik, Szumi- 
las; Kotlarczyk I!. Kotlarczyk I, Baio-| 
rek: Habowski, Kopeć, Lubowiecki.! 
Artur, Łyko. | 

Warta: Fontowicz: Pawlak, Kubalak: | 
Przykucki, Danielak. Smiglak; Rado- ` 
jewski, Kryszkiewicz, Szertike, Schreier, 
Szwarc. 

Warta miała podwójny cel: zdobyć 
ćwa punkty i zrehabilitować się w o-| 
ninji Krakowa po bladym występie 
przeciw Garbarni. Zdawało się, iż uda l 
Się jej to chociaż cześciowo. Może nie | 
pod względem „punktowym. ale w 
każdym razie pod względem stylu. Tak 
przynajmniej można było myśleć w 
pierwszych. minutach gry. i 

Goście ruszyli z impetem do ataku i 
przez jakieś 30-ci minut wcale umie- 
iętnie przeprowadzali swe zamierze- 
nia. Fontowicz byt niezawodny, obroń- 
cv robili stosunkowo mało błędów. a 
pomoc deienzywnie stała na wysokości 
zadania. 

Przy takim układzie sił w deienzy- 
wie, napad wypadł również raczej do- 
brze. Ton nadawali mu Kryszkiewicz i 
kadojewski, którzy krótkimi passinga- 
ui ogrywali Bajorka. dość ciężko rea- 
xującego na ich posunięcia. Ruchliwy 
Szerfke, uwijający się wzdłuż całej sze 
rokości i ambitny nowicjusz Schreier, 
który wykrzesał przy pomocy Szwar- 
ca kilka pozycyj. dopełniali reszty ata- 
ku. który w pierwszei fazie gry byl naj 
lepszą częścią poznańskiej jedenastki. 

Nie starczyło jednak na długo sił do 
boiu. Po pół godzinie pomoc była kom 
vetnie „gotowa“, Radojewski coraz 
mniej dokładnie oddawał pitke, Szerike 
wrócił znów namietnie do starego na- 
łogu wózkowania. tak. że oienzywne 
zabędy „zielonych“ ograniczały się do; 
sporadycznych akcyj Kryszkiewicza i 
borywczych, ale nieprzeimyślanych za- 
pedów Schreiera. 

W tych warunkach Wisła dochodziła 
coraz częściej do złosu i opanowała w | 
końcu teren. stając się panem sytuacii, 
Zespół gospodarzy wypadł odmiennie, 
uż zazwyczaj. Odnosi się to do pomo» 
cv, która po występach zagranicznych 
ve wróciła jeszcze do normalnego po- 
<omu. O ile u Baiorka różnica klasy 
jest niezbyt wielka, o tyle u Kotlarczy- 
ków przemęczenie tarapataini podróży 
iest nadal widoczne. Mniej już może u 
środkowego. bardziej natomiast u młod 
szego, grającego na bocznej pomocy. 

Atak niespodziewanie zimienił swe 
szyki przez wstawienie Lubowieckiezo 
w miejsce Obtułowicza. Spowodowało 
to brak zgrania i rozbiło te linię na kil 
ka mniejszych formacyj, które — przy 
znać to należy --- pracowały jednak | 
chwilami bardzo dobrze. zdobywając 
*sutecznie teren. nie umiejąc natomiast 
corobku swego wyzyskać, Najęgroźniej 
"zy duet stanowili Kopeć — Habowski, 
zorzej natomiast czuł się w nowej kom 


nacji Artur, wrawitujący raczej ku* 


(Artur — Kopeć wydaje się nami SB 


skrzydłowemu Łyce. aniżeli ku środko-! Teraz mnożą się momenty pod bram 
wem Lubowieckiemu. O ileby zmia-,ką Warty. Jest icii coraz więcej i wię- 
na personalna miała trwać dłużej, trój- ! cej, aż wreszcie 38-ma min. przynosi 
ka środkowa w składzie Lubowiecki— | wyrównanie ze strzału Kopecia. 
pi Druga połowa jest gatunkowo gor- 
ualniejsza. ; 4 | sza. Obie drużyny ostygły w swycłi za 
Fistorja spotkania nie notuje wielu pędach, niemniej akcje gospodarzy są 
wielkich momentów. Prowadzenie pa- nadal najgroźniejsze. Przynoszą one 
dio iuż w 10-ei min., kiedyto Kryszkie- | drugą bramke po starciu Kopecia z o- 
wicz potężnym strzałem z 16 m. ulo- brońcą w 15-ei min. Wisła podwyższa 
kował piłke w siatce Kozmina, który! wynik ofisidowym strzahn Artura w 
ani drgnął, Skolei bramkarz Wisły in- 35-ej minucie. 
terweniuie parokrotnie, 
„drżącą” formę. Akcie gości kończą się jmowany. lecz iuż w 30-ci sekund póź- 


pilce. stalając wynik spotkania. 


l 
Bat: + RAR KE f 
iednak i Wisła coraz cześciej jest przy |niej uzyskuje „prawdziwa“ bramkę. WJ 


IW drugiej 


|Psterek grał 
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Pogoń -- Warszawianka 7:2 


Nieustępliwa walk 


LWÓW, 30.6. — Pogoń — Warsza- 
wianka 7:2 (3:1). Bramki zdobyli: dla 
Pogoni Matyas I! 3 (jedną z karnego), 
Borowski 2, Niechcioł i Kluz; dla War- 
szawianki Pirych i Knioła. 

Pogoń: Albański: Bereza. Jeżewski; 
Hanin. Hemerling. Deutschman; Niech- 
cioł, Kluz, Matyas If, Nahaczewski, Bo- 
rowski. 

Warszawianka: 
Rusin; Sochan, 


Jachimek; Pawlak. 
Sroczyński. Jordan; 


i Chociaż sedzia bramki | Stolenwerk. Knioła, Smoczek, Święc- 
wykazując tej nie uznaje. Artur nie jest zdepry- | ki, Pirych. 


Wysoki, doskonały wynik dla Pogo- 
ni możnaby uważać za całkiem zasłu- 
żony, gdyby nie fakt, że już od 30-ei 


a zdeKompletowanych gości we Lwowie 


wym. Niewiele lepiej przedstawia się 


min. Warszawianka grała w dziesiątkę, 
Sytuacja z obroną. Do całości dostroił 


a od 75-ej bez Pirycha, Trzeba rów- 
nież podkreślić, że mimo dotkliwego | się odpowiednio Albański, którego 
zdekompletowania Warszawianka doj zdenerwowanie, połączone z brakiem 
ostatniej chwili grała ambitnie i zacho | zauiania we własne siły, można tłuma- 
wała bardzo dzielną postawę. czyć słabą grą partnerów. | 

Pogoń jako całość nie przedstawia | „Stosunkowo najiaśniejszą linią Pogo 
się jednak tak korzystnie, jakby wnio-|ni był napad, w którym klasą dla sic- 
skować należało ze zwycięskiego wy- |bie był przedewszystkiem ruchliwy i 
niku. Fatalnie wypadła przedewszyst- | dysponowany strzałowo Matyas. Bar- 
kiem gra formacyj tylnych. Niewątpli- | dzo mile rozczarował również Naha- 
wie brak Wasiewicza odbił się wyraż- |czewski; ze skrzydłowycii Borowski 


nie na całokształcie pomocy zwłaszcza, | bardziej pożyteczny. 
O grze Warszawianki trudno wysa- 


że słabi Hanin i  Deutschiman grali! grze” i 
| przeciwko najgroźniejszym napastni- | dować coś konkretnego. Na podstawie 
(kom Warszawianki — obu skrzydło-|pierwszych trzydziestu minut, kiedy 


grała ona w komplecie, rzucała się w 
oczy nieszczególna gra obrony. W po- 
| mocy Sroczyński grał niepotrzebnie 


Remisowy mecz 1:1 o prymat w tabeli 


Mimo to Garbarnia wyprzedza Ł.K.S. i Ruch lepszym stosunkiem bramem 


KRAKÓW, 30.6. — Tel. wł. — |wybijał się niezawodny Joksz. Wi- [paczliwy zryw  Joksza zapewnił 


Garbarnia — Ruch 1:1 (0:0), Bram jdzieliśmy uadspodziewanie słabą i gospodarzom 


kę dla Ruchu Strzelił Peterek dla 'pomoc. Byly tylko krótkie okresy. 


Garbarni joksz. Sędzia p. Muszkał 
z Warszawy, publiczności 4 tys. 

Walka czołowych zespołów o 
tytuł leadera ma swój urok nawet 
wtedy. gdy środki obu stron wal- 
czących są pośledniejszego gatun- 
ku. 

Ruch uzupełnił szeregi młodzie- 
Żą i stał się zespolem. pozbawio- 
nym gwiazd ale równocześnie nie- 
wykozującym poważniejszych luk. 
Wybijała się pomoc, której trzo- 
uem byt środkowy Nowakowski. 
połowie kiedy napór 
przeciwnika wzmógł się, stał on 
twardo na swej pozycji i utrzymy- 
wat nieprzerwanie kontakt z nape 
dem. Z bocznych lepiej wypadł Dzi 
wisz. a miał cieższe zadanie trzy- 
mama ruchliwego Riesnera. Pasi- 
hirsch, mający przeciw sobie nie- 
szczególnego Skóre, powinien był 
zdobyć sie na coś więcej. 

Obrońca i bramkarz przeciętni 
obrońcom możnaby mwet wy- 
tknąć kilka błędów. Atak, jak na 
odmłodzony skład. wcale 
mniej ego'stycznie 
niż dawniej, Nie znaczy to. by re- 
alizował wspó/pracę z  (iemza. 
przeciwne wolał zigrywać na 
skrzydło. Gemza nie przejmowau 
się tem zbytnio, cześciowo poświe 
cał się defenzywie. szczegó!łnie pod 
koniec mieczu. a resztę czasu po- 
święcił prawoskrzydłowemu. któ- 
rv wypadł przy nim zupełnie do- 
brze. Gorzej było z lewą stroną 
see me odegrala poważniejszej 
roli. 

W Garbarni brak dobrze £raja- 
cej Idefenzywy ma której <zolo 


Union-Tourinś mistrzem Łodzi 


ŁÓDŹ, 30.6. — Tel. wł. — Tytuł mi-, w stosunku 2:1 (2:0). Mecz odbył się na 


s ca piłkarskiego Łodzi zdobył Union! 
saring, zwyciężając PTC 8%. Wynik | 


s iadczy o zdecydowanej przewadze. ; 
«won Touring zdobył w 16 grach 29) 


b. i ma stosunek bramek 61:8. Pozo-| 
siały do rozegrania jeszcze dwa me- 
e, których wyniki jednak ne wpły- 
us na zmianę sytuacji. Ciekawie ukta- 
ca się dalsza część tabeli. Hakoach i 
LKS | B., zagrożone spadkiem, zdoby- 
ły dziś po 2 p. i zbliżyły się do Ma- 
nab. której pozycia stała sę przez to 
niniej bezpieczna. Rezerwa ŁKS wygra 
ia mecz z Widzewem 1:0. Bramka by- 
ia samobójcza. ale za to ŁKS nie wy- 
*arzystał rzutu karnego. Hakoach wy- 
aral z Makabi w st. 4:1. Do przerwy 

«nosiło się na wysokie zwycięstwo 
Makabi, która prowadziła. Po zmianie 
siron sytuacja zmieniła się zupełnie. 

Wima pokonała po ciężkiej grze 
S:rzelecki.KS5 w stos. 4:3, a ŁTŚG zwy 
c żyło Woiskowy KS 3:1. 

CHOŻÓW, 30. 6.— tel. wt, — Mimo wyma- 
rzonej wprost pogody odbyla się zaledwie | 
wilka apotkań pilkarskich. Dn najwiekszej | 
""usacjl zakczyć należy ponowną porażkę 
fadera ligi bląskiej,j AKS w spotkaniu z 
© n9 Bytom 1:2 (1:0). 
katowicach FC rozegrał zawody jubile- 
wo z Elniracht z Altenburga (Turyngja) | 
u ine niezasłużenie 0:4 (0:2). PC miat ja- 
ko 70 proc. z gry, a porażkę zawdzięcza 
ofalnej obronie. Hramkl dla gości zdo- 
sachmann dwie oraz Goerlitz i Schoen- 
no jednej. Zawodom przygiądalo się 3 
włdzów. 
meczu a mistrzostwo ligi śląskiej Nap- 
r pokonał Koszarawę (żywiec) 3:0 (1:0). 

okazji 15-lecia TS 20 Roguclcic odbyły 
. ucecze: 06 Katowice — Słowian 3:7, Dab 
2) Bogucice 3:0. 


boisku 09 w obecności tylka 5.000 widzów. 
RYBNIK, 30.6. — Tel. wł. — Z okazji 15- 
Iccła T5.20 odbył się mecz piłkarksi, pomię- 
dzy jublilatami I BTV 06 Wrociaw. Zawody 
zukonczyly się remisem 2:2 (2:0). Bardzu 
ladna gra obu stron. Bramki dla Rybniku 


| 


CeL A DĄ 


jmeczu piłkarskim wpływa dobrze 


w których przypominała lepszą kla 
sę. 
Źle działo się w nspadzie. Obok 
braków stylowych raziła zupełna 
nieudolność strzałowa. Pudłowano 
więc raz za razem i to z dystan- 
sów kilku metrów. 

Czy można się tedy dziwić, że z 
dziesiątek pozycyj. «m jedna nie za 
kończyła się bramką. Dopiero roz- 


wyrównanie a tem 
samem į cenny pukt. 

Garbarnia: Koszowski: Soldan. 
Haliszka;  Wikzkiewicz. Lesiak: 
Riesner. Walicki. Woźniak. Pazu- 
rek I. Skóra. 

Ruch: Tatuś; Wadas, Rurański; 
Panh'rsch, Nowakowski, Dziwisz: 
Majcherek |. Gemza, Peterek, Gór- 
ka. Malcherek II. 

Początek stoi pod znakiem ner- 
wowych zagrań obu strop. Dwa 


Bramka co 10 minuć 


Bogaty plon meczu Legja--Śląsk w Warszawie 


WARSZAWA, 30.6. — Legia — Śląsk 
3:4 (2:2). Bramki dla Legji: Szalłer, 
Gburzyński, Wypijewski, samobóicza 
(Bryła Il) i Łysakowski; dla Śląska— 
Bryła l, God, $mol i Seifert. Sedzia p. 
Knobel z Krakowa. 

Legia: Keller; Sobczak, Szczotkow- 
ski; Szaller, Kubera, Przeździecki Il; 
(iburzyński, Przeździecki I.  Nawrot.| 
Łysakowski, Wypijewski. 

Śląsk: Mrozek: Bryła Il, Seiiert:! 
Hanusix, Hołota, Waluś; Więcek, Smol, 


ji 


dobry. | God, Bryła I, Olbrych. 


Dziewięć bramek, to porcja. która na 
na 
usposobienie publiczności, bez względu 
na wartość sportową zawodów. A po- 
nieważ tym razem z gry można było 
wyłuskać cały szereg momentów o! 
objektywnej wartości, stąd wniosek, że 
spotkanie Legja — Śląsk można uwa-; 
żać naogół za udane. l 

Spotkanie to bylo o tyle jeszcze cie- | 
kawe, że zetknęły sę w niem 
krańcowo od siebie odmienne systemy. | 


Legja starała się pilnie. aby grać na| równywuje... sędzia, który w 30-ei m.|lem lokuje ja wraz z 


zułtacie przyniósł swej drużynie sporo 
korzyści. 

Rzecz jasna. mówiąc o korzyściach 
nie myślimy tutaj o kilku faulach środ 
kowego napastnika Legii. Mimo. że 
były one pierwszorzędnej zaiste mar- 
ki. piętnujemy je z całą bezwzględno- 
ścią. 

Po pierwszych kopnięciach zaznacza 


| siç przewaga wojskowych, górujących 


uad gośćmi technicznie. Mimo to pro- 
wadzenie zdobywają  górnoślązacy, 
zresztą dzięki kornerowi słabrykowa* 
nemu przez.. Szczotkowskiego. Legia 
zamiast skupić się pod bramką, prowa- 
dzi targi z sędzią czy był róg, czy aut 
i w rezultacie nieobstawiony Bryła I 
strzela zbliska w siatkę, 

Legia zrywa się do kontrataku i po 


„wolnym Wypijewskiego Nawrot fabry- 


kuje piękną główkę, obronioną przez 
Mrozka, potem ciekawa akcja Wypi- 
jewski — Łysakowski kończy się cel- 


Gburzyńskiego. Wreszcie szanse wy- 


strzały Peterka 1 Gemzy przecho- 
dzą nad bramką  (Giarbarni. która 
rewatżuje się rogiem. Kombiuacj. 
Walicki — Woźniak kończy się 0s- 
trvm strzałem w ostatniej sekun- 
dzie wstrzymanym przez bramka 
rza. Coraz gorzej iest pod bramką 
Ruchu. Bomba Woźniaka trafia w 
poprzeczkę, Raesner poprzez kłę- 
bowisko ciat nie trafis do pustej 
bramki. Garbarnia jest coraz czę- 
ściei przy giosie, nie przeszkadza 
to Peterkowi wspaniale strzelić w 
stronę Koszowskiego. który świei- 
nie broni. Niesłuszne decyzje sę- 
dziego, krzywdzące chwilami gos- 
podarzy, wywołują burzę na wi- 
downi. 

Druga połowa rozpoczyna Się 
zmarnowaną szansą Peterka 1 
bramka strzeloną w tłoku ręką na- 
pastnika krakowskiego. której Sę- 
dzia naturalnie nie uznał, W 8 min. 
Peterek strzela. piłka wpada na lin 
lie pod robinzonującego Koszow- 
skiego, nadbiegający ślązak popra- 
wia i uzyskuje prowadzenie 1:0. 
Garbarnia zrywa się do rewanżu. 

Mono:onia obustronnych ataków 
przerywa w 20 min. rzut karny za 
rękę obrońcy Ruchu. Egzekwuj” 
go Pazurek i... przenosi. Rozrado- 
wany Peterek gratuluje, speszone- 
|mu krakowieminowi. Garbarnia jest 
strona atakująca. Daleki strzał Ries 
nera ląduje tuż obok celu, Gospo- 
[darze przesuwają Joksza na miej- 
lsce Walickiego do ataku. Po kilku 


dwainym, ale łatwym do obrony strzałem ' ztnsrnowanych szansach Joksz do- 


l stale piłkę w 37 min. i ostrym strz! 
bramkarzem 


ostro, Kierownictwo napadu spoczywa- 
ło raczej w rękach Knioły, niż Smocz- 
ka, Obaj skrzydłowi ruchliwi, dobrze 
| dysponowani strzałowo.  Naijaśniej- 
szym punktem drużyny był jednak 
| bramkarz Jachimek. 

Mecz rozpoczął się dość sensacyjnie: 
jna mokrym terenie Warszawianka czu 
jje Się początkowo lepici i już w 4-ci 
| min. długie podanie Kniolv. doskonały 
ihieg Pirycha obok bezradnego tHanina 
„ostry strzał i Warszawianka prowadzi 
„1:0. Pogoń jest wyraźnie speszona. Na 
stępuje okres gry bezładnej i chaotycz 
nej. 

W f2-ej min. Pirych stwarza po raz 
drugi groźną sytuację, Albański jednak 
w ostatniej: chwili przytomnie broni. 
W międzyczasie Pogoń bardziej dosto- 
| sowuje się do terenu i zaczyna coraz 
częściej przebywać na połowie War- 
szawianki. 

| W t5-ej min. po dłuższej kopaninie 
| Matyas II osiąga wyrównanie. Gra się 
nieco zaostrza, przyczem nie bez wi- 
uy jest w tym wypadku sędzia. W 30 
min. Pawlak skręca sobie nogę i scho- 
dzi już do końca gry. Warszawianka 
zaczyna grać nieco za ostro, w czem 
į specjalnie celuje Sroczyński, dwukrot- 


j nie iaulując Matyasa. 

| W 35-ej min. następuje pod bramką 
| Warszawianki nieporozumienie: Mae 
I tyas faulowany oddaje piłkę Borow- 
skiemu, reklamując równocześnie faul, 
| Warszawianka jest święcie przekona» 
| na, że nastąpi rzut wolny, a tymczasem 
i Borowski już dawno strzelił i Pogoń 
| prowadzi 2:1. Lwowianie mają teraz 
i wyraźną przewagę i trzeci punkt zdo- 
bywa przez Matvasa Il z karnego. po- 
| dyktowanezo za rękę Rusina. 

| Po przerwie w Warszawiauce naste- 
puią znaczne przegrupowania. Sochan 
cofa się do obrony. Święcki gra w po- 
mocy. a napad po kontuzji Pirycha. 
który po zderzeniu się z Haninem opu- 
ścił boisko, gra do końca meczu już w 
trójkę. Przewaga Pogoni w tej części 
| gry była wyraźna. Bramki zdobywano 
|w nastepujacej kolejności: Borowski. 
| Niechcioł, Matyas i Kluz. 

| Drugi punkt dla Warszawianki. bar- 
dzo zresztą problematyczny, zdobył 


sposób wiedeński, podczas gdy w grze! za błahą, nastrzeloną ręką dyktuje kar w sjatce. Garbarnia prze energicz- | Przy stanie 5:1 Knioła, wykorzystując 


Śląska widać było 
jaknajszybsze zdobycie terenu i po-| 
tem — strzał do bramki. i 

Oba te przykazania stosowane przez 


Śląsk są niewątpliwie esencją i synte- | Gburzyńskiego pod sama sztangę. Stan | 


zą gry w piłkę nożną, tak jak o teni- 
sie można powiedzieć. że polega on na 
przerzucaniu piłki przez siatkę o je- 
den raz więcej od przeciwnika. 

Każdy się jednak zgodzi, że aby za-; 
sada ta dała owoce, musi być poparta | 
w sposób odpowiedni techniką. taktv-; 
ką, szybkością i walorami fizycznemi.! 

I wlaśnie tutaj Legia przewyższała! 
górnoślązaków w sposób bardzo wyraź | 


zdobył: Danieł | Przyklink. Widzów 1000 ny. Zwłaszcza technicznie górowała 
osób. lnad gośćmi zdecydowanie i gdyby nie' 


CZĘSTOCHOWA, 30. 6. Cracovia rozegrala 
tutaj w niedzielę mecz z miejscową Brygadą. 
uzyskując zaledwel wynik remisowy 0:0. 

TARNOW, 30. 6. Drużyna Warszawianki, 


wracając ze Lwowa z meczu z Pogonńą, roze- | 


grala towarzyskie zawody z Tarmovią. Mecz 
zakończył sie sensacyjną porażką Warsza- 
wianki 1:7. 


Piłkarze wegierscy „Budafok“ w Wil 


nie uzyskali w sobotę remis 1:1 (0:0); 


z miejscową Makabi. Na gościach znać 
przemieczenie ll-oma meczami, które 
rozegrali w ciagu dwu tygodni podczas 
tournee po kraiach bałtyckich. Mimo 
to Węgrzy byli lepsi, a przewagi swej 
nie potrafili uzewnętrznić dzięki brako- 
wi decyzji strzałowej i świetnej grze 
bramkarza miejscowych Rogowa. Bram 
kę dla Budafoku uzyskał Iglodi, wy- 
równał Ncherg. Sędziował dobrze p. 
Katz. Widzów 2.000. 


W niedzielę Budafok pokonał 


| 
| 


i 


„ brych czasów 
nie-igry wszerz. Technicznie gra Nawrota! 


wyraźna tendencja do gry wszerz, przę! 
wagę swą uzewnętrziiłaby dużo elfek-, 
towniej, niż to miało miejsce. Í 

W każdym razie należy skonstato- 
wać, że Śląsk odznacza się bojowym 
ciągiem naprzód, grożnym niewątpli- 
wie dla każdej drużyny. Ponieważ jed-: 
uak równocześnie lego lviy pozosta- 
wiają dużo do życzenia. więc przeciw- | 
nik o przeciętnym napadzie i niezłej, 
obronie ma zawsze duże szanse w wal | 
ct z górnoślązakami, 

Jeśli chodzi o Legię, to pewną sen-. 
sacją był niewątpliwie pierwszy. po, 
dłuższej przerwie. występ Nawrota. W; 


grze jego było widać wyraźnie pew- | których choć jeden kwalifikował się| 


ną świeżość i głód, no powiedzmy — i 
apetyt na granie. Mimo to fatygował 
się on bardzo oględnie i jak za do-| 
objawiał tendencję dn 


| błędzie obrony 


nuje 1:1. 
W dwie minuty 
prowadzą już 2:1 


później wojskowi 
z pięknego strzału 


ten nie trwa jednak długo, bo oto w 


irowanych szans. Nieodgwizdanie 
przez sędziego dwóch rąk  Śląza- 
ków na polu karnem wywoluje bu 
rze na widowni, mecz Kończy Się 


dwa tylko cele:!ny przeciw Ślaskowi. Szaller wyrów- nie naprzód i ma jeszcze kilka mu- | Wybieg Albańskiego. 


Sędzia p. Seeman. popełniając wiele 
i rażących błędów z wyraźną szkodą za- 
|równo dla obu drużyn. jak i samego 
| przebiegu gry. nie przyczynił się do 
pokierowania meczem tak. jak wymaga 


35:ej min. po centrze Olbrycha. Smol |jednak bez jakiegokolwiek incyden | się tego choćby od przeciętnego sędzie 


główkuje do środka niemal z samel li- 
nji a God również głową lokuie. nie 
bez winy słabego naogół Kellera. piłkę 
w siatce. 

Po przerwie już w l-ej min. sensa- 
cja: Nawrot dostaje piłkę od (iburzyń- 
skiego. ale zamiast strzelać, tańczy z 
nią i wreszcie podale/w stronę Wynpi- 
jewskiego. który nadbiega i przedziw- 
nym fałszerzem strzela nie do obrony. 

WiIO-ej min. Legia prowadzi już 4:2. 
Tym razem jest to zasługą... obrońcy 
Bryły, który główkę Nawrota przedłu- 
Ża do własnej bramki. 

Kiedy wreszcie w cztery minuty póź 
niej pięknie wystawiony Łysakowski 
strzela obok wybiegającego Mrozka, 


zuaje się, że wynik jest przesadzony. | 


Tymczasem Śląsk nie rezygnuje bynaj- 
mniej i zaczyna przyzniatać coraz groź 
niej. Na pięć minut przed końcem po 
Smol strzela jedna 
bramkę, w dwie minuty później „przyj 
muje się” strzał obrońcy Seiferta, a po- 
zatem Legia fabrykuje dwa faule, z 


na zarządzenie rzutu karnego. y 
Z Legii wypadli najlepiej Szaller i 
Szczotkowski, ze Śląska — niezły był 
Seifert, Bryła I i God. 
Sędzia p. Knobel nie stanął na wy- 


zbyt zasłużenie po pełnej emocji grze| stała na wysokim poziomie, a że nie | sokości zadania. 


WK. Śmigły 6:4 (4:4). 


palił się do zdobywania bramek, w re- ! 


Jotge. 


; tu. (rz) 


go ligowego. m. k 


NIEMCY REMISUJĄ Z NORWEGJA 
| elle 
| Pierwszy występ reprezentacji nie- 
jimeckiej na Północy nie przyniósł o- 
|czekiwanego sukcesu. Norwegia, któ- 
| ra ostatnio odniosła zwycięstwo nad 
| Danią, była w czwartek 28 czerwca w 
i doskonałej formie. Bohaterem spotka- 
na był wszechstronny Jórgen Juve, 
i który tym razem grał na środku pomo 
!cyv. Doskonałego partnera znalazł on 
|w prawym pomocniku Henriksenie. 
Niemcy zadowolić mogli tylko w 
pierwszych piętnastu minutach, W o- 
kresie tym wszystko szło jak po sznur 
ku j liczono się już z poważną poraż 
ką gospodarzy. Zwolna jednak Nor- 
wegowie zaczęli dochodzić do głosu i 
wkrótce okazali się przeciwnikiem nie 
tylko równorzędnym, ale w welu wy 
radkach lepszym. To też bramkarz 
niemiecki Jakob miał sporo pracy i 
możność wykazania w całej pelni wy 


Cracovia gra--Polonia wygrywa 


Sędzia dobry w polu, zawodzi natomiast pod bramką 


WARSZAWA, 29.6. — Polonia — Craco- 
via 2:1 (1:0). 
Bramki dla Polonii zdobyli Puchniarz i Cl- 


podprowadzić możliwie aż pod samą bramke 


I tam stracić ją bezproduktywnie 


wskutek i noza 


dobrego, tymczasem 


szellśmy © nim wiele 
niedomagały też 


błędami tsktycznemi 


|kunktatorstwa, czy zhytniej nerwowości! W |wykopy. Dwa kiksy przy piłce toczącej się 


ie SLOWICE, 30.6. — Tel. wi. — Naprzód „zewski, dla Cracovii z karnego Szeliga. tej niezaradności podbramkowej ataku, gra-! 
lipny pokonał tutaj dzisiaj reprezentacje | Sędzinwał p. Kurzwell ze Lwowa, widzów ' jącego zresztą w Wo dor R Se 
roasta, akładającą się z graczy KS 06 I 09 „ę. 1000. (tkwi też, zdaje się, tajemnica niepowodzeń 
Cracovia: Radwański. Pająk, Doniec; Gó- ;Krakowłan, tembardziej, że w  defenzywie 

ra, (irunberg, Bialik; Kisielinski, „Szeliga“, | jest już sporo braków i utraconej ewentual- 

knrbas, Malczyk, AK w " nie dość łatwo, bramki niema kto nadrohić. 

q Polonia: Korniejewski; Szczepaniak, Bula- Pozatem zarzucilibyśmy jeszcze brak należ 
Liga lwowska RAT Seichter, jelski, Śledrzycki Kruk, Kula, tej orjentacji, mace EA SWGLY obia R 

ŁYCKI, 


W mistrzostwach ligi okręgowej dzisiejsze | 
rozgrywki przyniosły kilka niespodzianek. 
Sensacje stanowiło wysokie zwycięstwo 
Ukrainy nad przemyską Polonją w stos. 4:1 
(4:1). Zwycięzcy grali b. dobrze w pierw- , 
szej połowie, ustalając wynik w ciągu plerw- | 
szych 15 minut. Po dwie bramki dia Ukrainy | 
zdobyl Krajewski | Miklosz. jedyny punkt 
dia Polonii uzyskał Mandziarz. 

Drugą niespodzianką bylo wysokie zwy- 
cięstwo Ogniska nad Lechią 5:1 (2:0). Og- 
nisko wygrało zasłużenie | przez cały czas 
zdecydowanie przeważało, zdobywając bram- 
ki przez Rubina 3, I Michalika 2. Bramkę dia 
Lschjl zdobył Kruk z karnego. 

Bardzo ciekawy przebleg miał mecz Czar- 
nych z rezerwą Pogoni zakończony po nie- 
z.'kle zaciętej walce wynikiem nierozstrzyg- | 
miętym 1:1 (0:0), Prowadzenie ula Czarnych | 
zdobył Niemiec, wyrównał dla Pogoni Maty- 


Fueliniarz, Ciszewski, 
Co się działo na boisku przez plerwszyci 
rietnaście minut, tego niestety nie widzie- 
lixmy, ponieważ zawody zaczęto wcześniej, 
niż zapowiedziano, a pozatem conajmniej 
picć minut stracilismy na pertraktacjach, by 
stostać się na boisko. Portjerzy Polonił nie 
tyli dostatecznie polnformowani, jakie obo- 
wiązują bilety prasowe, a gdy przypadkiem 
zjawił się jeden z „,miarodajnych panów“ 
trzeba było znów czas tracić na tłómaczenie, 
że nie pogoń za „,atrakcją'' lecz obowiązek 
zawodowy zmusza niestety do odwiedzenia 
w śwląteczną sobotę stadjonu W. P 

Wedle Intormacyj widzów w pierwszych 
1b-stu minutach miała Polonia grać bardzo 
sprawnie, czego niestety nie mogliśmy do- 
strzec w dalszym ciągu zawodów. Do końca 
pierwszej połowy gra była conajwyżej otwar 
ta, z niebezpieczniejszemi zrywani gospoda- 
rzy, po przerwie na boisku panowała Craco- 
i à 


zaniedbywanie 
który był wła- 
ostro I ato- 


wiem wytłumaczyć zupełne 
pa przerwie hisielińskiego, 
sclwie jedynym niebezpiecznym, 
sunkowo celnie strzelajacym napastnikiem. 
Przesunięcie go w ostatnich 15-siu min. na 
pozycję lewego łącznika, było pociągnięciem 4 
conajmniej spoźnionein. 
Lewa strona napadu Cracovil była lensza | 
od prawej. „Szeliga“ orjentował się wcalz | 
dobrze, technicznie dawa? sqbie radę, amię- | 
tat w porę o wybleganiu na pozycje jednak... 
do strzału nie dochodził! Korbas równi:ż 
technicznie dobry, kierował sprawnie ați- 
kiem, w drugiej połowie z manjackim upó- 
rem forsował prawą stronę, gdzie Malczyka- 
wi brakło zwrotności 1 szyuklej decyzji. Zie- 
liński wykazał, jak na skizydłowego, 
bieg. pozatem Żal mu było rozstawać 
piłka. Zamiast centrować podieżdżał aż pod 


słaby 
się 7 


ddać strzał, decydował slę na podanie lej 
da środka, gdzie partnerzy nie przypotawa- 


+ I. Reezrwa Pogoni sprawiła mita niespo- | wszystko to jednak nie starczyło. by goń- 
dzłinkę, miala ona przez cały czas lekką |. OENE da Pine | — jak TAE w |ni na taki obrót sprawy albo nle byli na 
przewagę i bardzo ładnie zagrywała zwła- |-jjce nożnej często zdarza — pokonana ze- | miejscu albo też tracili głowe. W ten spo- 


szcza w polu. | 
W Rzeszowie Lechja wygrala z Peso 
2:1 (2:1). Bramki dla Lechjl zdobył Kobel. : 


szia z bolska drużyna napewno nie gorsza 


ud przeciwnika! 


Krakowianie sprawili nam nawet niesga- 


di“ Resovii Brydak. Resovia mimo przegranej „jzjąrkę. Spodziewalśmy się użrzeć drużynę 


b' a drużyną lepszą. z F 

"RZEMYŚL. Czarni (Lwów) — Czuwaj, 
1:0 (1:0). Wobec 2000 widzów prezes Cru- . 
waju wręczył Czarnym kwiaty. Jedyna bram- | 


ka dnia padia zaraz na początku meczu ' 
przez prawoskrzydłowego Czarnych. Obie 
„drużyny nie wyzyskaty szeregu dogodnych 


Sytuacyj przyczem bramkarz harcerzy Goet- 
tlich obronił kiika grożnych strzałów Žur- 
kowskiego. W sumie Czuwaj rozegrał jeden 
z najlepszych meczów w swej karjerze. S€- 
dzia por. Szyba ze Lwowa. 


eng lux b wad, na podobleństwo wszyst- 
kich innych maruderów ligowych, e nawet 
wielu zespołów środka, tymczasem w Cra- 
cov tkwi wciąż jeszcze tradycyjny kult dla 
stylu I techmixi, którą b. znacznie przewyż- 
szała Polonię. 

Akcje „białoczerwonych' prezentowały rlę 
optycznie wcale ładnie, umano też zgrabnie 
przedribiować czy zmylić przeciwnika cialem, 
— wszystko to jednak nie zdało sie na nic 
z chwilą, gdy napadowi brakło zupełnie dy- 
<pozycji strzałowej. gdy starano 


się piłkę I 


sób zmarnowano trzy stuprocentowe pozycje. 


Pomoc grała początkowo specjalnym sy- 
stemem. Boczni trzymali się z tyłu tuż przy 
abronlie, środkowy wysuwał się daleko do 
przodu, później zdecydowano się utrzymać 
linje I Grfmberg zasila? napad piłkami już z 
większej odległości. Wywlaązał on sie nangńł 
zadowalająco ze swej roli, szczególnie gdy 
chodzi o współpracę ofenzywną, w rozbija- 
niu ataków przeciwnika był mniej skutecz- 
ny. Z bocznych lewy Bialik zupełnie słaby, | 
prawy Góra dawał sobie dobrze radę, a p»- 
zatem zdobył się na kilka ostrych, ka 


i 
| 
sana bramkę, a w chwili, gdy należało g 
i 


strzaław ze znacznego dystansii, co u po- 
mceników naszych należy do rzadkości. 
Sły- 


W obronie rozczneował nas Doviec. 


wprost ma nlego | to bez żadnego nacisku 
przeciwnika — to jak na kandydata do repre- 
zentacji jednak za wiele! 

Głównym atutem Pająka była zawsze szyb- 
kość, a gdy dzisiaj ją stracił wychodzą na jaw 
niedomagania techniczne | taktyczne. Kilka 
zrywów w ciągu 90-ciu minut nie wystarcza. 
Radwański nie był zbytnia zatrudniany, winy 
nie ponosit, a pozatem interwencje jego byly 
zupełnie dobre. 

Polonia wystąpiia w zmienionym skladzie. 
Mimo zwycięstwa nie zdolala wzbudzić zbyt 
wicikicgo zantania. Ora jej oparta była, jak 
dawniej, tylko na przypadkowości, akcje na- 
padu, p lle do takich dochodziło. prymitywne 
złożone przeważnie z dwu ciągów | to albo 
prawą albo lewą stroną. O współpracy calej 
piatki nie bylo mowy. 

Puchniarz na środku technicznie surowy, 
miat ten walor, że szedł energicznie na bram- 
kę względnie ustawiał się daleko z przodu 
często gestu na pozycji spalonej, z której pa- 
dla też pierwsza bramka, Prawa strona Kruk, 
Kula prezentowała się znacznie lepie] od ie- 
wej I parokrotnie stwarzala nieprzyjemne sy- 
tuacje pod bramką Cracovii. 

Ciszewski, nie mając parinerów do gry kom 
binacyjnej, stosunkowo szybko stracil dech I 
po przerwie wyraźnie opadł na siłach. Qlów- 
ka, która przyniosła efektowną drugą bram- 
kę byla marki starej, dobrej szkoły. Bledrzy- 
cki poza zapałem nic nie wniósł poważniej- 
szego. 

W pomocy debiutował na środku  Jelski, 
który nadaje się bardzo dobrze do t. zw. ,,8y- 
stemu bezpieczeństwa“ czyli inaczej mówiąc 
„trzech abrońców''. Podania do napadu byly 
niecelne a pozatem zbyt ostre | wysokie, jak 
na beka przystało. W grze sobotniej, kiedy 
po zdobyciu bramki chodziła wlaściwie o 
utrzymanie wyniku tego rodzaju metoda byla 
nawet skuteczną, w normalnych warnrkach 
moje okazać się niewystarczające. Z bocz- 
nych lepszy hył Selchter; przez dobre usta- 
wianie się wylapywał w parẹ pilki, przezna- 
czone dla kogo innego. Odrowąż pracowity 
siabą tcchnikę nadrąbiał wagą ciała, którą 
znacznie górawał nad Zielińskim. 


W obronie Bulanow, jak zwykle, szybki I 
OE mial przy niezdecydowanych na- 
pastnikach Cracovii pole do popisu. Szczepa- 
niak dostatecznie rutynowany dawal sobie na 
ogól radę, jednak były ież momenty w któ- 
rych Peara o bliskosci własnej bramki. 
Na myśli mamy kilka „prostopadłych glówek'* 
w sytuacjach, które bynajmniej nie wymaga- 
ły tego rodzaju interwencji. 

Korniejewski gral wyjątkowo pewnie. Tym 
razem piłki nie uciekaly z rąk, ca w znacz- 

| nej mierze przyczyniło się do utrzymania suk- 

rzerwie zytuacia się zmienia. Cracovia 
przebywa ustawicznie na palu przeciwnika. 
alak raz poraz podchodzi pod bramkę. na 


cesu. 

Gra byla wcale żywa, okresami nawet cie- 
tem jednak kończę się jego umiejętności. Sze- 
| reg rogów jest jedynym 


kawa, Polonia bardziej żywiołowa, Cracovia 
lepiej skoordynowana. Ataki początkowo aię 
zmieniają, przyczem Krakowianie, szezezólnie 
Kisielińaki, parokrotnie poważnie zagrażają. 
Z drugiej strony agresywnością wyróżnia się 
Kula. W 30-ej min. Puchniarz ato jac wyrażnie 
na pozycji spalonej otrzymuje plikę od kuli 
i zdobywa prowadzenie. W kilka minut póź- 
niej Cracovia wyrównuje przez Zielińskiego. 
jednak sędzia odgwizduje offsid. Polonia jest 
teraz więcej w ataku, jednak bez rezultatu. 
o 
trwalej ofenzywy Krakowian, 
+ wiail w powietrzu, tymczasem jedna 
min. po rzucie wolnym bitym 
Selchtera Ciszewski 
pewnie drużynie EA zwycięstwo. Na minutę 
przed końcem dyktuje sedzia rzut karny za 
rękę. której wogóle nle bylo, | Szeliga zdo- 
bywa punkt honorowy dla swych barw. 
Sędziował p. Kurzweli. Chciałoby się po- 
wiedzieć: „w polu niezły. pod bramką tatal- 
nie zawodził''. Uznanie pierwszej bramki Po- 
lonii, zdobytej z pozycji spalonej, jakoteż przy 
znanie Cracovii rzutu karnego za przewinie- 
nie, które nie istniało — to byly zbyt pa- 
ważne I decydujące błędy, by można przejść 
nad niemi da porządku dziennego. 
Publiczność“ warszawska wykazała, że ab- 
jektywność jej sięga tylko „do bram Pola- 
nii“. Z chwilą gdy chodzi o skórę forytowa- 
nego pupilka, nerwy nie wytrzymują | zacho- 
„ wanie nie różni się niczem ad zachowania alę 


| widowni na każdem innem boisku lifnw'em 
! Polski. N.S. 


rezultatem dingo- 
Wyrównanie 
w 41-el 
ładnie przez 
efektowną glówką za- 


Wyprawa Niemców na Pólnoc 


zakończyła się remisem w Oslo i porażką w Sztokholmie 


sokiei swej klasy. Obok niego wyróż- 
miał się Janes w obronie | Zieliński na 
lewej pomocy. Dopisali przez pier- 
wsze 45 minut jeszcze Uramiich na 
prawej pomocy i Siffling w ataku. 
Pierwsza pałowa m nęła bezbraniko 
wo. w drugiej Niemcy uzyskali w 57 
min. prowadzenie przez Lenza, jednak 
już w dziewięć minut różniej środko- 
wy napastnik Norwegii Hoe! wvrów- 
nal. 
| Zawodom przypatrywało sę 20.000 
Fwidzów. Sędziował Szwed Fl'sberg. 
Niemcy wystąpili w następującym 
składzie: Jakob: Janes, Tiefel; Gram- 
lich. Gotdbrunner. Zielński, Lehner. 
Lenz. Conen, Siffling Fath. 
SZWECJA ZWYCIĘŻA NIEMCY 
3:1 (0:0) 
SZTOKHOLM. 30.6. — Tel. wł. 
Aczkolwiek niemiecka jedenastka pil- 
karska grała na meczu ze Szwecją le- 
pej, niż w spotkaniu z Norwegią (1:1). 
mecz ten jednak przegrała 3:1. zdoby 
waiąc tylko punkt honorowy. Niemcy 
mieli dobre momenty, szczególnie w 
pierwszych 30 minutach, znietli Szwe- 
dów w polu. mod bramką iednak okaza 
li się bezradni wobec doskonałej obro 
ny szwedzkiej, zwłaszcza zaś Anderso 
na, który był bezsprzecznie najlepszym 
graczem na bo sku. Twarda drużyna 
szwedzka wykazała więcej orientacji 
pod braniką. W 30-ej minucie Persson 
strzela ostro. Buchlok odb ja, Jonasson 
otrzymuje piłkę i strzela nieuchronnie. 
W 5-ej minucie po przerwie Szwecja 
podwyższa prowadzenie do 2:0 ze 
strzału skrzydłowego Hallimanna. po 
ładnej koimb nacji zainicjowanej przez 
Jonassona. W 16-ej minucie Hallman— 
Jonasson strzelają trzeciego gola. Ho- 
norową bramkę zdobywa dla Niemiec 
Roliweder na dwie minuty przed koń- 
ce. Wśród tysięcy nubliczności obec- 
nej na meczu znajdował się również 
król szwedzki. 


)  EDENENEZZ a 


LOBUZERSKA NAPAŚć NA SĘDZIEGO. 

Po meczu Polonia — Cracovia w Warsza- 
wie, |akla uczeń podbiegł do sędziego zawo- 
dów p. Kurzwelia | uderzył go. Przy pomocy 
widzów napastnika zatrzymano. poczem poll- 
cja ga wylegitymowaia. Okazalo się. że jest 
to niejaki Bolesław Lipski z Warszaw. (Pat.) 
WARSZAWIANKE ZAPROSZĄA DO FRANCH 

Polski Związek Piłki Nożnej we Francji po- 
stanowił zwrócić salę z zaproszeniem do War- 
szawianki z propozycją przylazdu do Francji 
dla rozegrania tam dwu spotkań z drużynami 
emigreacyjnemi w dn. 6 I 7 października. 


W liście awansów ostatniego rozka- 
zu M. S. Wojsk. znalazły się nazwiska 
szeregu znanych oficerów, działaczy 
sportowych. Maiorowie Porębski i Gru 
szka mianowani zostali podpułkowni- 
kami. kapitanowie Wojciechowski. Łu. 
ck? i Miładowski maiorami, a porucz- 
nicy Szerenieta, Zabielski i Plutyński 
zostali kapitanami, 


| 


Nr. 66 


| z 


PRZFGUAD SPORTOWY Poniedziałek. 1 lipca 1935 r. 


ZZ ZZ ZZ 


3 


—a 
un 


s Poznajemy atrakcje Wimbledonu 


Koresponedencja 


LONDYN, 28. 6. — Dzień dzisiej- | 
Szy przyniósł istną powódź dubli.: 
ktore mimo to nie pozbyły się jeszcze 
rulastu angielskich premij: „wystę. 
bu nietyle słabych ile nikomu nic- 
znanych Anglików i Angielek*. 

Widzieliśmy przy pracy najznako. ` 
imitsze pary Świata i... Europy śred- 
«owej i stwierdziliśmy znaczną róż- 
nieg. Hecht, Menzel walczyli np. z 
\rtensem, Plannerem. Mecz był pię- | 
ciasetowy, bardzo emocjonujący, 
bardzo widowiskowy. Bardziej wi- 
'owiskowy. niż inne spotkania z u- 
Adem takich gwiazd jak Allison, 
van Ryn, Budge, Mako,, Hughes 
Tuckey. Środkowa Europa gra bo- 
wiem duble ładniej, ale mniej sku- 
bk cznie, ciekawiej ale gorzej. 

wspaniałe krótkie spięcia przy 
siatce, piorunujące serwisy, drajwy, 
"mecze wywołują zachwyt widowni.. 
\W chwilę potem jednak łatwa pilka: 

1 obu źle ustawionych grzczw.! 
aie w siatce. lub za króiki lob 
Ł ie pod smeczem. 
aki Planner gracz 
v > doskonały, ma momenty, któ- 
l 


niewątpli- 


| 
stawiałyby go, kto wie, czy nie 
czoło dublistów Wimbledonu. 
spaniałe, niskie woleje z bek- 
| urdu, sniecze potężne — jak nikt. 
S'e smecze owe Są często niepo- 
t-zebnie silne, a łatwe woleje się 
r. udają. Menzel zachwyca zna- 
komitemi crossami. Hecht  złośli- 
wym plasingiem. Matejka i Me- 
taxa, najbardziej niep:'2wdopodob- 
nemi a „niestosowanemi' tutaj ude 
rzeniami. 

A przyjdą nagle na korty ludzie. 
k.orzy zaczęli grać tenisa od du- 
Li. mie popisują się efektownemi po 
tiąynięciami, nie ryzykują szaleń- 
czych skoków. Prą naprzód jedną 
buią. żadna piłka nie może ich a- 
skoczyć, ani znależć w nich luki, 
nie zepsują łatwego returau i sme- 
cza, nie dadzą woleja na rakietę i 
wygrywają. Por: zespolcne są tak, | 
Że trudno rozróżnić jednego gra-; 
cza od drugiego, zespołowość sta-; 
le się instynktem. Nic dziwnego, że 
w tych warunkach tenis przeradza 
się w szablon, przestaje być sztu-, 
ka, staje się rzemiosłem, przestaje 
emocjonować, ale przynosi sukce- 
sv. Być może, że późniejsze me-, 
cze, wyzwolą z jednej duszy w 
dwu ciałach odrobinę indywidualiz 
mu, parę genialnych zagrań. Dotąd, 
do zwycięstwa wystarczał prosty 
„team work”. 


Efekty tego wychowania dublo- 
wego widać dopiero w singlu. Mako 
a zwłaszcza Budge np. czuje się 
przy siatce, jak w domu, nie zepsu- 
je returnu ani smecza. Mako wo- 
xóle jest jeszcze za bardzo dublistą 
w singlu i dlatego przegrywa. Ale 
Budge jest singlistą czystej wody. 
Odbicie z obu rąk bez zarzutu, mi- 
lanie przy siatce o precyzji nie- 
zwykłej, serwis ostry i plasowa- 
ny, długość piłki fenomenalna. 
Brak mu dokładności Cramma, czy 
ienomenalnei ruchliwości Perrye- 
zo, defenzywy Mc Gratha, genjal- 
lej siatki z połowy kortu Wooda 


POWO 


ODMŁODZONY Z 
v10 przegranej z Polonią 1:2 


DWÓJKA AZS 


ne placu. Nigdy nie da krótkiej al- 
bo nie splasowanej piłki, zgóry moż 
na przewiedzieć, kiedy pójdzie do 
Siatki, a kiedy zaaplikuje dwa cros- 
sv po sobie. Uderzeniom jego brak 
też prostoty, widać że są przestu- 
djowane i wprowadzone siłą do 
KTWI, 

Crawford przeciwnie gra z nie- 
zwykłą wprost łatwością. W jed- 
nej wymianie piłek potrafi zade- 
'monstrować wszystkie gatunki u- 
derzcń bez żaćnego wysiłku. Ale 
niech ktoś przyśpieszy tempo. niech 
ktoś eiesrodziewanie pokrzyżuje ie 


Ale łączy tyle załet każdego z nich. 
że można się spodziewać po nim 
każdej niespodzianki. 

Mc Grath rozkwita w Wimbledo- 
nie. Jego crossy z bekhendu obu- 
ręcznego mają wprost niesamowi- 
tą precyzję. Chodzić przy nim do 
siatki, to szaleństwo, a nie chodzić, 
to sam pójdzie i pokaże dlaczego 
w dublu uważają go za lepszego 
od Crawforda. 

Cramm zajmuje powoli opróżnio 
ne przez lenistwo czy kryzys | 
formy. Crawforda stanowisko pro | 
fesora tenisu. Nie gra, tył | 
ko rozwiązuje zadania matematycz 


| 
WARSZAWA | 


własna Przeglądu Sportowego z największego turnieju tenisowego Świata 


ka idzie w aut i kcuiec. Ten nto- [sing r długość piłki zdumiewające 
dzieniec w sile wieku robi nadio|W pewnej sprzeczności z tem stoi 
na korcie wrażenie zblazowemego ljećnwak silne ścięcie. które nadaje 
weterana tenisu, mistrza odrabia- piłce. Powstrzymuje to jakby pił- 
jącego w najtrudniejszych tonac- |kę w locie, a gra Menzla rozbido- 
jach wspaniale pięciopzlcówki, ale |wana jest właśnie na szybkości i 
wzdrygającego się przy  trudniej- |tempie. 
szym pasażu. Perrv iest zagadką. Dziś, gdy wi 
Menzla poznaliśny ma wylot. jdzieliśmy jak nrzegreił suchego se- 
Miał co chwila «ciężki mecz i nie |ta z Palladą niktby nie postawił na 
mógł maskować swej formy. Jest 'aiego grosza. A jednak w chwilę 
ona bardzo wysoka. Serwis może |potem dodat trochę gazu i ten sam 
najlepszy w Wimbledonie. precyz- | Pallado, który ostrościa i precyz- 


Piękna rewia młodych rakiet 


Ksawery Tłoczyński wygrywa furn'ej juniorów w Łodzi 


Łódź, 29 czerwca. 


Pierwszy, ogólnopolski turniej teni- 
sowy młodzików przeszedł najśiniel- 
sze oczekiwania. Na zgłoszonych 53 za 
wodników stanęło na starcie pół setki. 
Brakło jedynie Qutka z Tarnowa i dwu 
anonimowych Iwowiaków. W turnieju 
reprezentowana jest cała Polska: War 
szawa w liczbie 12-tu z Gotschalkiem 
i Strzeleckim na czele, czwórka Lwo- 
wa z niespodziewanie silnym Zakrzew 
skim, czwórka Pomorza z Biechow- 
skim i Stęszewskim, trójka Poznania 
z Ksawerym Tłoczyńskim i Meczy- 
sławskim, dalej Śląsk, Andrychów, Ka 
lisz, Piotrków, Radom į wreszcie naj- 
liczniejsza Łódź z Adamczykiem. 

Turniej rozgrywany jest w dwu kon 
kurencjach: rzeczywistych juniorów | 
(do lat 16) i „seniorów** (od 16 do 18: 
łat). O ile w pierwszej konkurencji nie ( 


ka. I jeszcze jeden komentarz. Wszyst 
kie spotkania do finałów odbywały się 
w t. zw. krótkich setach, t. į. zawodnik 
który pierwszy zdobył 6 gemów miał 
IE seta, stąd możliwość score 


W singlu pierwszego kroku rozsta- 
wiono zawodników, codo których po- 
siadano jakietakie kryterja, a więc 
poznańczyków: Ksawerego Tłoczyń- 
skiego (AZS.) į ukrywającego się pod 
pseudonimem „Mieczysławski* zawod 
nika HCP, warszawianina Strzeleck e 
go (Legia) i kaliszanina Bujnickiego 
(niestow.). Losowanie w niejednym wy 
radku było złośliwe, skojarzyło bo- 
wiem w pierwszej kolejce pary z je- 
dnego ośrodka. Poziom konkurencji 
był nierówny, stąd mnóstwo wygra- 
nych, zwłaszcza w pierwszej kolejce 


do zra. 

Pierwsze koło przyniosło niespodziankę. 
Rozstawiony kaliszanin Bujnicki przegrał po 
zaciętej trzysetowej walce z katowiczaninem 
Niestrojem. Gra interesująca, stała na wzglę- 
dnie dobrym poziomie. 6 : 4, 4 : 6, 6 : 4 


do powiedzenia—o tyle w drugiej brak 
jedynie Kurmana ze Lwowa do kom- 
pletu. Byłby on tu zresztą zdecydowa 
nym faworytem do pierwszej nagrody. 

„Pierwszy krok“, począwszy od ‘pół 
finałów, rozgrywany jest, celem usta- 
lenia kolejności, systemem punkto- 
wym. Do finału dochodzi więc czwór- 


Walny zjazd P. Z. N. 


jedno z najciekawszych spotkań turnieju, sto- 
jące na bardzo doorym poziomie. bMicchow- 
ski, spokojny I skuteczny, rozumiec doskonale 
krę. Niesirój mało opanowany. Obecni przy 
tej grze: b. reprczeniacyjny zawodnik Polsk, 
Karol Steinert I obecny trener PZLI Jerzy 
Stolarow nie miell wów uznania dia klasy 
sympatycznego pumorzanina I z kolosalną u- 
wagą bicdziii przebicg tego meczu. Ponikow- 
Aki — Schelbier 5:6, 6:3, 6:4. Gra naogół 
równa. Z posrod lódzkich „,plotek'* wybija się 
Scheibler, jedyny ktory tak daleko zajechal, 
że był bliski półninalu. Zakrzewski — Kryskie- 
wicz 6:1, 6:3 — niespodziewanie łatwc zwy- 
cięstwo iwowianina, który zawdzięcza to w 
pierwszym rzędzie doskonałemu serwisowi. 
Strzelecki — Gold 6:2, 6:2. Mimo latwega 
zwycięstwa Strzelecki nieputwierdził dotąd 
swej opinji. Do finału zakwalifikowali sic: 
Młeczystawski po zwycięstwie nad Chrapkie- 
wiczem 6:3, 6:3, Ks. Tłoczyński po zwycłę- 
stwie nad Sznajdmilem 6:1. 6:0, Ble- 
chowski bijąc Ponikowskicga 6:1, 6:4 i Strzę- 
lecki po zaciętej grze z Zakrzewskim 4:6, 6:2, 
6:0. Finał obejmował 6 gier. Walka Ksawe- 
rego Tłoczyńskiego z Micczysławskim stała 
na b. sobria poziomie i zakończyła się zwy- 
cięstwem plerwszego w stos. 6:4, 6:3, Strze- 
lecki odniósł łatwiejsze niżby się można by- 
lo spodziewać zwycięstwo nad Biechowskim 
w st. 6:3, 6:3. Tłoczyński nie miał większej 
trudności z Biechowskim wygrywając, jak wy- 
nik 6:1, 6:0 wskazuje zupełnie łatwo. Strze- 
lecki rozłożył Mieczysławskicgo 6:1, 6:2. W 
obu grach zaznaczyła się zupełna przewnęa 
Tłoczyńskiego i Strzeleckiego, którzy rozegra- 
li właściwy finał. 

Początkowo Strzelecki prowadzi 2:0, a na- 
stępnie 3:0, ale od tej chwili na korcie niepo- 
dziclnie zapanował Tłoczyński, który zdobył 
11 gemów zrzędu. Wynik 6:3, 6:8. Tłoczyn- 


dla Niestroja. W drugiej kolejce, właściwym 
ćwierćfinale wyniki były następujące: Mieczy- 
stławski (HCP — Poznań) — Wiecheć (AZS— 
Poznań) 6:1, 6:1. Mieczysławski b, skutecz- 
ny i regularny, ale o skromnym repertuarze 
piłek. Steinert (ŁKLT Łódź) — Chyrgin (Wi- 
ma) 6:0, 6:0. Chrapkiewicz (Beskid. Andry- 
chów) — Próchniewicz 6:4, 6:2, Zwycięzca —, 
to obiecujący materjal, Lewi (Wima) — Ja- 

skółka (Wima) 6:2, 6:1. Sznajdmii (niestow. 

W-wa) — Nirsteln (niest. W-wa) 6:2, 6:1. 
| Wępglewski (BKS — Bydgoszcz) — Zenfler 
| (Wima) 6:4, 6:5. Skonecki W. (Wima) — 
i Klauziński (Wima) 6:2, 6:3. Ksaw. Tłoczyń- 
| ski (AZS — Poznań) — Przybyło (Beskid. 

j Andrychów) 6:0, 6:1. Biechowski (BKS — 
i Bydgoszcz) — Banasiak (Wima) 6:0, 6:4, 

i Scheibler (ŁŁKLT — Łódź) — Dubniak (niest 

| W-wa) 6:4. 6:5. Ponikowski (Legja W-wa) 

| — Madej (Wima) 6:0, 6:0. Kryśkiewicz (Le- 

gja -wa) — Skonecki H. (Wima) 6:0, i 
i 6:5. Zakrzewski (niest. Lwów) — Bystrzanow- 
| skl (niestow. — Lwów) 6:4, 5:6, 6:1) 
zacięta walka. Bystrzanowski nie wytrzymał 
tempa gry. Gold (KS 24 Lwów) — Płócienni- 
czak (niest. Łódź) 5:6, 6:3, 6:3. Strzelecki 
za R W-wa) — Menker (KS 24 Lwów) | 


|6 


| W następnej kolejce, która jest właściwie 
| półfinałem, wyniki były następujące: Mieczy- į 
į gławski — Steiner 6:2, 6:2, Chrapkiewicz — 
Lewi 6:3, 6:0, Sznejdmii — Węplewski 6:4, 
6:3, Ksaw. Tloczyński — Skonecki W. 6:1, 
6:4, Biechowski — Niestrój 1:6, 6:5, 6:4, — 


OSTATNIE CHWILE PRZED STARTEM bo 
flotyla żaglówek Oficerskiego Yacht Klubu szykuje się do batalji na tradycyjnej trasie Warsza» 
wa — Modlin. 


l Anglika z placu przestał egzysto- 
wać. Perryemu jednak napewno 
brak teraz regularności: długa wy- 
miana piek kończy się jego poraż- 
(ką. Tylko czy ktoś w Wimbledo- 
nie bedzie mógł wytrzymać przy 
[dugie] wymienie tempo Anglika, 
jgdy zechce on zagrać na „calego“. 
| Austin jest taki sm jak zawsze. 
Bardzo doktadny. precyzyjny styli- 
sta. który strzela piłki w rogi pla- 
cu. Ale jeśli mu ktoś nie pozwoli 
sie ustawić, odetchnąć w walce, 10 


t 


go koncepcje myślowe: łatwa pił- ja gry z głębi kortu wspania!a, pla- ją swych piłek co chwila wyrzucał kio wie, czy owa precyzja nie z£.- 


nie. 
| Trudno jest w tej chwili mówić 
Jo paniach. które w większości wy- 
padków nie miały poważniejszych 
meczów. Największe wrażenie ro- 
bi Jacobs, dzięki swej wszechstro:1 
nej, męskiej niemal. w pomysłach 
1 śmiałości grze. Wills Moody stra 
ciła wiele na precyzji i brak jej 
stara” sie nadrobić siłą. Takiego 
drajwa jak ona. nie ma w tej chwili 
Imkt z pań w Wimbledonie. Sper- 
ling odrabia swe ckzercycje na pia 
icu z niezmąconą powagą i doklad- 
Inoścą. 

" (Ciekawi nas Whittingstall jako 
(przeciwaliczka Jędrzejowskiej. Pa- 
rę miesięcy temu chciała się już 
wycojać 7czynaego”życia. baoo 
pobita Scriven. Whittingstall gra 
niezwykle madrze. Atakuje bez 
przerwy, atasuje bekhend. “by po- 
tem nagle skrócić pi*ke na forhend, 
imija Świetnie przy siatce, biega 
niezmordowanie. nie robi błędów. 
Jej uderzeniom brak jednak klasy i 
sity przekonywującej. Ale taktyka 
jej maskuje te braki. Jeśli jednak 
ktoś narzuci tempo. przejmie dzię- 
ki niemu inicjatywę. to los Whit- 
tingstall będzie smutny. Na to nie 
potrzeba tak wiele, Wystarczy 
przepędzić ją parę razy po placu, 
z rogu w TÓ. 


Stanisław Rothert. 
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ESPÓŁ CRACOVII 


wykazał się walorumi, które 


r inny wystarczyć do utrzymania się w Lidze. 


rę PCE 


DEMONSTRACJA KROKU PRZEZ 


brak nikogo, ktoby miał tu - 
| 
) 


TRENERA CEJZIKA NA OBOZIE PAŃ 


KRAKÓW, 30.6. — Tel. wl. — Wtem zjazdu było zaprzysiężenie nar- 
murach Krakowa obradował doroczny j ciarskiej grupy olimpijskiej, Przed sto 


walny zjazd Polskiego Związku Nar-'łem prezydialnym stanęli w granato.: 
poświęcony; wych mundurach z eimblematami na-! 


ciarskiego. Dzień sobotn: 


był złożeniu hołdu Marszałkowi Pil-;rodowemi członkowie grupy olimpij- 


sudskiemu i wzięciu udziału w Sypa-j skiej: Czech, Marusarze, Karpiel, Gór-. 


niu kopca na Sowińcu. Narady podj ski, Orlewicz, Bochenek. Zając i Wein 

' przewodnictwem prezesa wicemin. Bob | schenk. Nie przybyli Łuszczek, odby- 

kowskiego toczyły się w niedzielę. 7 
Po przemówieniach oficjalnych, re-| naskutek choroby. 

terat o obecnej sytuacji narciarstwa | Rotę przysięgi odczytał kpt. związ- 


Min. Bobkowski nadał na czele Związku 


jwający służbę wojskową i Jabłoński, : 


i 


polskiego wygłosił kapitan związkowy, Kowy, poczem zawodnicy złożyli przy. 


red. Stanisław Faecher. Po sprawo-|sievę na ręce wicemin. Bobkowskiego. 
zdaniach zarządu wyłoniła się dysku-, Skołei odbyło się rozdanie 
sja, w której punktem kulminacyjnym| zawodnikom i klubom 
było opozycyjne przemówieenie preze | 'tarciarską i największą 


za Sprawność 


nagród . 


ilość zdoby- | 


sa okręgu podhalańskiego pułk. Wag-| tych odznak górskich, poczem walny | 


nera. Mówca zarzucał P, Z. N. zanie-. Ziazd w uznaniu zasług położonych 
dbanie kierunku wyszkolenia, jak kom| Koło rozwoju narciarstwa polskiego. 
į binacji alpejskiej i biegów pań, oraz| Wybrał członkami honorowymi dr. Bo 
stwierdził, że gdy dawniej byliśmy! nieckiego i red. Faechera. 
ipierwszemi, dziś wleczemy się na sza o przyjęciu szeregu zinian 
{rym końcu. Pozatem zarzucił on ka- towych wybrano radę narciarską w 
pitanowi związkowemu i komisji spor- następującym składzie: prezes —wi- 
|towej brak kontaktu z terenem. 
| zarzuty te odpowiedział red. Faecher. Klemensiewicz. pułk.  Barzykowski. 
zarządu: inż. Ramza. dr. Merunowicz, 
red. Długoszewski. Lipowczan. proi. 
Kolankowski, pułk. Fąferko, dr. Ma- 
lcudziński, Grossman. dr. Landau. inż. 
Kulinan. inż. Zaszyński. dr. Szatkow- 
ski, kpt, Kornibad, dyr. Loteczko, dr. 
Czernik, Kozień, kpt. Pstrychał, Oppen 
heim. dr. Dorawski. 


„kowego idzie na cele sportowe. 

Po krótkiej wymianie zdań walne 
zebrania udzieliło absolutorjum ustępu 
iącym władzom. Uroczystym momen- 


400 SPORTOWCÓW 

ROBOTNICZYCH NA STARCIE 

„ŁÓDZ. 30.6. — Tel. wł. — Zlot klu-i 
bów robotniczych okr. łódzkiego zyro! 
madził na starcie ponad 400 zaw. Bły-| 
skawiczny turniej piłkarski wygrała. 
drużyna Turu ze Zduńskiej Woli przed! 
Lechią z Tomaszowa. Błyskawiczny 
turniej płkarski młodzików wygra! 
Widzew 4-ty przed Turem. Mecz re- 
orezentacii klubów robotniczych z Wi 
dzewem trwał tylko 45 m. i zakoń- 
szył się zwycięstwem Widzewa w st.' 
NI. Obie bramki dla Widzewa uzy- 
skał Wachnik, zaś honorowy punkt dla | 
reprezentacji, Spojda z Ruchu piotr- 
„owskiego. 

W turnieju gier sportowych w ko-. 
«zvkówce męskiej Tur (Łódź) wysu-, 
nął się przed Lechię (Tomaszów). Ę 

W siatkówce meskiej Lechia wygra ' 
la wszystkie spotkania. W siatkówce : 
żeńskiej Tur (Łódź) wysunął się przed 
Jutrznię i Tajfun. j 

W ogólnej punktacji zwyciężył Tur 
(Łódź), zdobywając jako nagrodę 
sztadan. 


W. C. 11. W, F. 


statu- | 


l 
I 
s 


Na | cemin. Bobkowski, wiceprezesi: ski. 


wykazując, że połowa budżetu związ- red. Faecher, dr. Boniecki, rot | 


zk | 
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| 
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ski miai zagrania pierwszorzędne a w nagro- 
dę otrzymał zegar, orakietę | aparat fotogra- 
flczny. W walce o trzecie miejsce Biechowśki 
i Mieczystawski wzajemnie do siebie skreczo- ; 
wall, losując między sobą nagrody. 

W grze podwójnej junlorków rozstawiona 
parę poznanską Tłoczyński | Wiecheć, sta- ' 
nowcza nierówną. gdyż przepaść dzieliła Tło- 
Czyńskiegu od partnera, oraz parę pomorsko- 
poznańską Bicchowski i Mieczysławski. Do 
PE doszły para lwowska Bystrzanowski 

Zakrzewski po zwycięstwie m. i. nad Tło-, 
czynskim i Wiecheciem 6:0, 6:3. i 

W póħinale para poznańska pa giężkici 
walce wyeliininowała prre warszawską 5:6, 
6:3, 6:4, a para Iwowska zwyciężyła parę 
łódzką 4:6, 6:1, 6:3. i 

Do finału stanęły pary Bicchowski Micczy- 
slewski i Bystrzanowski Zakrzewski. 

Przy stanie 6:1 dla pary poznanskiej mecz 
przerwano spowodu ciemnosci. 


W grupie „„seniorów'* rozstawiono war- 
szawianina Gotschalka (Lcgja) I lodzianina 
Adamczyka (Wima). Łodzianin przegrał pa 
ciężkiej walce ze Stęszewskim (BKS Byd- 
goszcz) 12:10, 6:3. O!szewski (ŁKS) wyell- 
minował Gawrzeszczaka 6:4, 6:4 z Piotrko- 
wa. Burda (Warszawianka) pa równej wal- 
ce przegrał z Langusem (UT) 4:6, 3:0, 6:4. 
Połoński (BKG Bydgoszcz) napotkał na nie- 
spodziewany opór . dzikiego“ Szczepaniaka 
(Łódź) 6:3, 3:6, 8:6. Wreszcie Joskowicz 
(niestow. Łódź) pokonał Morawickiego (nie- 
stow. Warszawa) 6:3, 8:6. 

w ćwiurćfinaic Olszewski odnióst sensacyj- 
ne zwycięstwa nad Tęszewskim 3:6, 8:6, 6:3. 
Suwalski (niesi. Łódź) nad Boldą (UT) 8:6. 
0:6. 6:3. Gotschalk nad Kornelukiem (Elek- 
trownia Warszawa) 6:2, 6:1. 

W grze podwójnej rozstawiona parę byd- 
goska Polonski i Stęszewski | warszawską , 
Gotschalk, Strzelecki. Pierwsza przebiła się | 
łatwo da finalu poprzez zwycięstwa nad parą | 


warszawską bracia Horn 6:3, 6:3, i parą łódz | PAOLINO UZCUDUN 
ką Adamski, Suwijlski 6:4, 6:2. Druga rów-| podczas treningu przed meczem 


nież nie miala trudniejszego zadania. Dalszy = r g EE 
ciąg gler w poniedziałek. ! ze Schunelingiem w Berlinie. 


LEGJA — SLASK 5:4 
Nawrot w pojedynku główkowym z obrońcą — Bryłą IL 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek. 1 lipca 1935 r. 


Na falach pod żaglem 


Tradycyjne zawody na (rasie Warszawa--Modiin 


Na trasie Warszawa — Modlin (36 kim.) 
odbyły się w nledzieię poraz S-my trady- 
cyłne regaty Oficerskiego Yacht Klubu. 44-y 
żukiowce I 23 ślizgowce stoczyly walkę nic- 
tylko między sobą, ale również i z wyschnie- 
icm korytem Wisły, wydającej, zdawałoby 
się, ostatnie tehnienie pod upalnemi promice- 
niami słońca. 

Fatalny stan wody wynagrodził żeglarzom 
wiatr, wprawdzie przeciwny, ale wiejący z 
nienstającą siłą. 

Start żaglówek (5, 10, 12 I 20 mtr. żagla) 
ouhył się prawie równocześnie, to też jesz- 
cze przed Jabłonną obserwowaliśmy calą 
ilotylię iawirującą pod wiatr w zbitym tiu- 
mie na wąskich przesmykach nurtu. Tu było 
prawdziwe pole do popisu, dla starych wil- 
ków rzecznych" ł szybko orjentujących się 
spryciarzy. Wydostać się z sąsiedztwa kon- 
kuretnów, zajeżdżających tor i zabierających 
wiatr — to była już połowa zwycięstwa! 

Na połowie trasy sytuacja się wyjaśnia i 
Isniąca kawalkada żagli rozciąga się coraz 
bardziej. Na przedzie Szoruje Stonka AZS'u 
(10 mtr.) pod sterem Sieradzkiego. Dwaj 


młodzi chłopcy jadą z ogromną wolą zwy- | 


cięstwa, wykorzystując każdy podmuch wiat- 
ru, Wiszą za burtą, plecami dotykając wo- 
dy. Krótkiemi kalsami posuwają się naprzód, 
ani na chwilę nie opuszczając zbawiennego 
nurtu. 


Taka taktyka okazala się najlepszą. Inne 
osady, posuwające się głębokiemi zakosa- 
mi, wyjeżdżały na martwą wodę, lub na 
piach, szorując po dnie mieczem. Wiele osad 
nie potrafiło się w sytuacji zorjentować, po- 
pełniając rownież i szereg innych taktycznych 
hiędów, które przy obecnym Sianie wody 
mściły się bezlitośnie. Tu trzeba było jed- 
nym rzutem oka wyczuć nurt, dojrzeć czają- 
cą się mieliznę | zorjentować się w niedo- 
kładnościach bezradnie porozrzucanych wis- 
lanych znaków. 

Za przykładem Skonki poszedł potężny 
Lelum (IKP), który na metę przybył tuż za 
akademikami, prowadzącemi w polowie tra- 
ay o dobry kilometr. „Lelum“ miał się zresz- 
tą poco spieszyć — zwyciężył w swej kate- 
gorji poraz trzeci, zdobywając na własność 
piękną nagrodę min. Becka. 

Na metę przybywały żaglowce w rozsyp- 
ce, ale można było także obserwowac | 
prawdziwą walkę na finiszn. Jeden pomyślny 
zwrot, udany manewr, | zasłonięty od wiatru 
przeciwnik już zostawał wtyle. Były tam sy- 
tuscje, znamionujące zarówno  niedołęstwo 
pokonanych, jak I spryt taktyczny zwycięz- 
ców. Ogólnie blorąc piękna Impreza | piękne 
widowisko, które, niestety, rzadko kiedy 
mamy okazję podziwiać. 

Regaty ślizgowców i motorówek wypadły 
mniej udatnie. Niewielka ilość łodzi, startu- 
jąca w pięciu różnych klasach, nie pozwoliła 


1 


kpt. $rzednickicgo, I Trzepałki (żag-. 
lowki). 


Szczegółowe wyniki regat przedstawiają unię. | 


por. 


| jak następuje: , 


Klasa V (5 mtr. Żagla) 1) świst, pod ste- ! 


| rem Łukowskiego (Yacht Klub Polski) 4:33 — | 


1 


| 8:38,8; 


| 


| 


się zorjentować w przebiegu walki, a umie» | 


jetności I brawura osad różnily się kolosal- 
nie. Imponująco wyglądały tylko wyiżcigowe 
slizgowce, mknące z szybkością, przckra- 
czającą 80 kim. na godzinę. 

Parometrowe skoki na fali,  wznieconej 
przez mljający statek, to widowisko, które 
dotąd oglądaliśmy tylko w kinie. Nie obcsz- 
to się także bez defektów (jędnorękiemu, z 
godną podziwu brawurą jadącemu por. Pa- 
wełkowi pękł cylinder), a nawet wypadków. 
jedna z łodzi, po ryzykownym zakręcie, wy- 
wróciła w powietrzu regularnego kozła. Na 
szczęscie kicrowca wyszedł z tej awarji bez 
szwanku. To był również ,amerykański'' ka- 
walck! 


Tego rodraju wyscigi należały urządzić 
na trasie zamkniętej, gdzieś między monta- 
mi. Na licznych zakrętach I nawrotaąch kie- 
rowcy mogliby wykazać calą swoją zręcz- 
ność, a widowiskowość takiej imprezy byłaby 
jcdyna w swoim rodzaju. 


Sprawna organizacja regat spoczywała w 
rekach komandora Ofic. Yacht Klubu — pułk. 
Stałka  (sślizgowce) oraz pułk.  Felsztyna, 


Tak wygląda 
trafny kupon 
II-go konkursu 
Drug! Konkurs Olimpiiski „Przeglą- 
du Sportowego“ został już  rozstrzy- 
znięty. Niżej podajemy, jak powinien 


wyglądać zwycięski kupon: 
EEEE EE E A E 


Zawody, wchodzące AA A 
w skład konkursu ALEGRE 


Polonia 
2. Cracovia 


1. 


1. Wisła 
2. Warta 
Pogoń 
2, Warszawianka 
Legia 
2._ Śląsk 


Garbarnia 
2. Ruch 


Cztery jedynki oznaczają zwycię- 
stwa gospodarzy, wymienionych na 
perwszem miejscu. zero w rubryce 
piątei jest równoznaczne z remisem. 
uzyskanym na meczu Garbarnia — 
Sląsk. 

Dla jasności obrazu przypominamy 
wyniki: Polonia — Cracovia 2:1, Wi- 
sta — Warta 3:1. Pogoń — Warsza- 
wanka 7:2. Legja — Sląsk 5:4, Gar- 
barnia — Ruch 1:1. 

Wszyscy czytelnicy. którzy wypel- 
uli swe kurony w sposób identyczny 
+ wyżej zamięszczonyin, proszeni są 
a zawiadomienie o tem na pocztówce 
ia!skiego Komitetu Olimpijskiego. 
\WWrrszawa, ul. Wiejska 11 m. 16. 

Ostateczna lista zwycięzców zosta- 
ne ustalona 8 lipca r. b. poczem cpu 
bFkuiemy ją w Przeglądzie Sporto- 
wyn. 
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nagroda przechodnia Ligi M. K.; 2) Baga-' 


Wioślarstwo 


W niedzielę rozegrane zostały finaly ogól- 
nopolskich międzykiubowych regat wioślar- 
skich. Meta hiecgów znajdowała się przy przy- 
stani W.T.W. 

Wyniki biegów były następujące: ósemki 
mtodszych — 1) AZS Warszawa 7:27,2 2) 
wisla 7:37,8; dwójki podwójne: 1) WTW 
2) Wisła 8:26,8; czwórki 1) Wisła 
2) AZS 8:21,6; dwójki bez sternika 
1) TW Płock 9:00; 2) WTW 9:16,4; czwór- 
ki półwyścigowe nowicjuszy 1) AZS Warsz. 
2) Prąd 8:54; czwórki ese: 
we pań 1) WKW pod sterem Grabickiej 8:00; 
2) WKW II: jedynki nowicjuszy — Zydzik 
valkover; czwórki nowicjuszy 1) 
AZS 8:36,6; Wisła w czasie 8:22,4 zostala 
zdyskwalifikowana za zjechanie z toru. Wisła 
założyla protest; jedynki 1) Tilgner (WTW) 
8:52,8; 2) Poczobut (AZS Warsz.) 9:13,6; 
czwórki młodszych — WTW 9:15 valkover; 
czwórki nowicjuszy dla klubów młodszych — 
Prad valkover; jedynki pań — 1) Grabicka 
(WKW) 8:18; 2) Oriowska (AZS Warsz.) 
8:30.4; czwórki bez sternika 1) WTW 7:29,2; 
2) TW Plock 7:586,8: czwórki wagi lekkiej 
1) Syrena 8:28; 2) Prąd 9:00.8; dwójki po- 
dwójne półwyścigowe nowicjuszy — Prąd 
valkover; ósemki nowicjuszy 1) AŻS Poznań: 
2) WTW; czwórki pań — 1) WKS Poznań. 
2) Warszawski K. Wioślarek; jedynki młod- 
szych 1) Poczobut (AZS Warsz.), 2) śniegu- 
ła (WTW). Wskutek nieformalności bieg miał 
być powtórzony; czwórki półwyścigowe nowi- 
cjuszy 1) Prąd pod sterem Chrabkowsklego. 
2) Prąd 1I) pod sterem Fondalińskicgo; 
ósemki o mistrzostwo Warszawy l) Wisła, 
2) AZS Warszawa. Walka bardzo zacięta. 
Osada Wisły wygrała na finiszu o 3/4 lodzi. 
w czasie 7:15,6. mimo kolizji 7 łaglówką. 

Po regatach odbyla się uroczystość rozda- 
nia nagród. 


* 
XXV-LECIE ISTNIENIA OBCHODZIŁO 
WILEŃSKIE TOW. WIOŚL. W dniu jubl- 


leuszw wiosiarze złożyli wieńce przy urnie 
z sercem Mamzalka Piłsudskiego | na gro- 
bie Nieznanego Żołnierza. Uroczystość wv- 
pelnito wysłanie depeszy hołdowniczej do 
p. Prezydenta Rzplitej, odczytanie szeregu 
depesz gratulacyjnych, chrzest dwu nowych 
łodzi, oraz odsłonięcte tabHcy zasłużonych 
członków na której wyryto nazwiska: dr. 
Dmochowskicgo, Chojnickiego, Zalina I Wan 
kowicza, 
Drugim aktem jubileuszu będę w 

lipca regaty jubileuszowe w Trokath. 


tetika, ster. Mlynarski (Wisla), 3) Koralik 
ster. — Szprengier (Wisła), 

Klasa S (10 mtr.) 1) Słonka, ster. Sieradz- 
ki (AZS) 3:57 — nagroda przech. im. Mar- 
szałka Piłsudskiego; 2) Sire (łódź ofiarowana 


przez p. Prezydenta Rzplitej), ster — Szy- 
mański (Y. K. P.) 4:05; 3) Wilk, ster — 
Wolf (AZS). 


Kiasa D (12 mtr.) 1) Bckas, ster — Koż- 
miński (Oficerski Yacht Klub), nagr. przech. 
min. Relekmana 4:20, 2) Gdańsk, ster — 
Chramiec (OYK), 3) Tramp (łódź min. Bc- 
cka) ster — Miszewski (OYK). 

Kiasa E (20 mtr.) 1) Lelum, ster Marck 
(YKP) 3:44:05, zdobywa poraz Ill-ci I na 
własność nagrodę min. Becka; 2) Rekin, ster 
— mjr. Osinski (OYK). 

Ogółem wystartowało 44 łodzie, z których 
7 regat nic ukończyło. 

Regaty ślizgqowców: (dystans 76 xim.): 
klasa A turyst. — kpt. Knapik (OYK) 2:56, 
klasa B tur. — inż. L. Danielewicz (AZS) 
2:08.38; klasa C tur. — Inż. St. Danielewicz 
(AZS) 1:47:26. 

Klasa R wyścigowa — inż. Gajęcki (AZS) 
1:20:18; klasa C wyścigowa — inż. Kolodziej- 
skl (Wodny K. M.) 1:24:20. 

W. Trojanowski 


Poznań. 24 czerwca. 

Pierwsze tegoroczne regaty żeglarskie na 
jeziorze w Kiekrzu zorganizował międzyorga- 
nizacyjny komitet żeglarski, zrzeszający 
sześć organizacyj żeglarskich. 

Pogoda była chmurna jednak wietrzna. co 
przyczyniło się do sprawnego i ciekawego 
rzeprowadzenia imprezy. Publiczności ze: 
Brain się sporo. Uroczystości rozpoczęly się 


czem wszysikie łodzie oraz zebrani goście i 
przedstawiciele władz udali się na przystań 
Wielkp. Jachtkiubu., gdzie nastąpiło podnie- 
sienie bandery przez zastępcę dowódcy O. K 
| p. gen. Knol-Kownackiego p. mjr. dypl. Mar- 

czewskicgo. Po „,żołnierskiem'' śniadaniu u- 

rządzonem przez W J. K, dla gości, odbyły 
się regaty przy udziale łodzi wszystkich zrze- 
szonych w komitecie organizacyj: Wilków Mor 
| skich, Drużyny harcerek „żabek“, „Surmy”. | 
| Oddz. Ligi Morsk. } Kol. przy gimn. Bergera, i 

Zw. Strzeleckiego I W. J. K. 

W regatach walne zwycięstwo odniosły za- 
togi W. J. K.. wygrywojąc większość biegów, 
których wyniki przedstawiają się następująco: 
klasa do $3 m. kw.: 1) .,Lala'* (Żabki) st. Wis 
niewska, 2) „Panna Wodna" (W.J.K). Klep- 
kowe turyst. do 10 m. kw. 1) .,Mewa' (W. 
1. K.) st. Podkomorski jr.. 2) .„„Władysław 
IV" (Koło L. M.K.). kI. § do 10 m. kw.: 
1) „Ziuk'" (L.M.K.) st, Skowronek, KI. 
sharpie do 12 m. kw.: 1) „Wicher' (W. I. 
K.) st. Byliński, 2) „Rusałka (W.JJ.K.). KI. 
shipiak do 15 m. kw.: 1) „Błysk (W.J.K.) 
st. R. Fiedler, 2) „Beniowski (W. J. K. 
KI. sharpie do 15 m. kw.: 1) „Bitka (W. J. 
kK.) at. Mikołajczak, 2) „Bałtyk' (Koło L. 
M. K.). Ki. do 25 m. kw.: 1) „Fryga“ (W. 
I. K.) st. mir. Wilczyński. Kajaki żaglowce 
P. Z.: 1) „Pelikan'' (Wilki Morskie) st. Mi- 
chalak. Bicg propagandowy o najszybszy jacht 
na regatach: 1) „Bałtyk (Koło L.M.K.) st. 
Urbanłak H. 

Z okazji „Dnia morza'' odbyty się, w uzu- 
į pełnieniu programu  rcgatowego, wianki z 
| udziałem samolotów, które dokonały fikcyj- 
nego bombardowania jachtów. ($m.) 


nabożeństwem w miejscowym kościele, 3 


-L 


' 


Sytuacja 


W Lidze 


po 5-ciu meczach świątecznych 


Pięć pustych kwadratów tabelki 
ligowej zepełniło sie cyframi. Zwol 
na zbliżamy się do półmetka. Le- 
gia może się wprawdzie już dzisiaj 
wykazać dziesięcioma spotkaniami, 
jednak faktycznie do ukoczenia 
pierwszej kolejki brak jej jeszcze 
jednego meczu z Cracovią. Woi- 
skowi mają natomiast na koncie 
już jeden mecz drugiej kolejki. a 
to: rewanż z Ruchem. 

Pięć ostatnich gier w niczem nie 
wyjaśniło sytuacji. O prowadzenie 
toczy się zacięty bój. W tei chwili 
na czoło wysunęła sie Garbarnia, 
mając przy równej ilości punktów 
lepszy stosunek bramek od ŁKS i 
Ruchu. Łodzianie mają jednak o je- 
dną gre maniej i temsamem też nai 
mniej straconych punktów. Pogoń, 
mimo sukcesu w spotkaniu z War- 
szawianką zaawansowała tylko o 
jedno miejsce i z 11 punktami za- 
myka niejako grupe czołowa. 


Centrum zaieły trzy kluby. legi- 
tymujące sie dziewięcioma punkta 


mi t. ii Warta. Legia i Wisła. Każ- 


dy z nich z łatwością przeskoczyć 
może do czołówki. 

Również na dole nie wiele się 
zmieniło. Cracovia znalazła się na 
końcu tabeli. jednak równą ilość 
punktów ma z nią i Warszawian- 
ka. Polonii sukces sobotni umożli- 
wił wydostanie sic na trzecie miei- 
sce o dkorńica. bezpośrednio za Ślą- 
skiem. który ma jedynie lepszy 
(stosunek bramek. I tutaj zamiany 
pozycyj możliwe są w każdej chwi 
li. gdyż kluby dzieli różnica jedne- 
go punktu względnie tylko stosu- 
nek bramek. 

Po ostatnich grach przedstawia 
sic tabela następuiąco: 


1 Garbarnia 9 12 17:19) 
2 ŁK.S. 3 12 17:11 
3 Ruch 9 Ie 19:14 
4 Pogoń 9 ll A ae 
5 Warta g 9 20:13 
6 Legja 10 9 18:15 
7 Wisla 8 9 21:18 
8 Śląsk T 5 1:22 
9 Polonia 3 5) 7:18 
10 Warszaw. 8 4 12:21 
11 Cracoia 8 4 SPI 


Koszykarze «K. P W. Poznań mistrzami Polski 


Poziom tegorocznych finałowych roz' Szymura. Kasprzak I i II i Łój. Badai|dziej oiiarnym był Zwliński. Nienad- |ków 31:28 (18:6). Ślazacy do przerwy 


zrywek o mistrzostwo Polski w ko- 
szykówce. był o klasę niższy, niż w 
łatach poprzednich. Z czterech drużyn, 
które zakwalifikowały się do finalu. 
jedynie KPW Poznań stał na wyso- 
kości zadania. Polonia wieczny wice* 
mistrz. była znacznie słabszą, a pozo- 
stałe dwie drużyny PZP Nowy Bytom 
i Wawel Kraków nie przedstawiały ża- 
dnei klasy. 

Katowice nie okazały zupełnie zain- 
teresowania dla rozrywek. Zawodom 


przyglądało się zaledwie kilkadziesiąt | ski, byli może zespołem nieco lepszym 
|od KPW, brak było natomiast zrozu- 
pienia zespołowego. oraz sił fizycz- 


osób. 
Drużyna KPW Poznań wystąpiła w 


dn. 7|SKładzie: Grzechowski, Czaplicki. Fl- obila ; 
Anczykowski, niedotrenowanej. Nailepszym i najbar- 


banowski, Pstrzykont, 


że najlepszym graczem KPW, był bok- 
ser Warty Szymura. Ma on coprawda 
| jeszcze duże braki techniczne. zwłasz= 
cza za mało miękkie rzuty na kosz. 

Dobrze grali również  Czaplicki, 
Patrzykont i Kasprzak. Cały zespół 
zgrany. iednak o niedociaxznieciach te- 
chnicznych. 


Polonja wystąpiła bez Ałaszewskie-;i większemu zgraniu. Najlepsi gracze | 


wo. Zglińskł, Cunoch. Redziszewski, Ka 
nicki, Grezgołaitys, Bobrowski, Kapat- | 


ka. Sowiński. Kruszewski I Czyżykow- | Bogudziński, Kwasznica. Leśniak. Go-' nie spotkania. które 
dek, Krupa. Polewka. Markiewicz i Mo | 


nych. Polonia robiła wrażenie drużyny 


para Jędrzcjowsta -Noci 


odnosi drugie zwycięstwo w Wimbledonie 


Na 
za- 


LONDYN. 30.6. — Tel. wł. — 
korcie ósmym Jędrzejowska, Noel 
kwalifikowały się do trzeciej rundy, 
biiac Freeman. Thurnbull 10:8, 6:3. 
Dwie stateczne mężatki, Freeman kor- 
pulentna, Thurbull smukła, pokazały 
doskonałą szkołę angielska. a że Noei 
była zmęczona meczem z Wills, w 
którym walczyła z sercem i była zna- 
cznie lepsza, niż wskazuje wynik, więc 
występu pary polsko - angielskiej nis 
można uważać za specjalnie udany. 
Jędrzejowska psuła dużo piłek, mimo 
to była zdecydowanie najlepsza w 
głębi kortu, panując nad kierunkiem : 
diugością piłek. Angielki zdobywały 
bardzo wiele punktów z wolejów, wtó- 
rowała im w tem Noel imponując nie- 
spodziewanemi interwencjami. 

Para polsko - angielska grała niesta- 
rannie: prowadziła 3:0, potem 4:1 ' 
pozwoliła Angielkom wyrównać. An- 
gielki prowadziły raz jeden 7:6, EB 
jednak Noel, Jędrzeiowska przyłożyly 
się i oddały już tylko jednego zema. 
W drugiim secie Angielki prowadzily 
1:0, 2:1, ale teraz para polsko - an- 
gielska przestała żartować i wygrała 
6:3, oddając już tylko ósmego gema. 

Jędrzejowska gra w poniedziałek ra 
korcie centralnym z Whittingstal. Jest 
to drugi mecz po meczu Crawford —-! 
Austin, Zaszczyt znaczny. gdy między | 
godziną 4-ta i 6-tą odhywają się tu nai- ! 
lepsze gry. l 

Nie jestemy z tego zaszczytu zado- | 
woleni, ani my, ani Jędrzejowska, Boi 
sie ona wrażenia, które robi kort ces- 
tralny, nabity 15.000 widzów. boi się: 
echa, "które odbija się o kamienny ma- | 
I 
I 


Na motocyklu | 


Motocykicwe mistrzostwa Warsza- 
wy na torze, które miały się odbyć w 


dn. 7 b. m. zostały definitywnie od- 
wołane. 
Warszawa — Berlin i spowrotem, 


raid motocyklowy pragnie zorganizo- 
wać w dn. 15 — 16 sierpnia Legja. Doj 
ście do skutku tej imprezy uzależnione 
jest od zgody M. S. Zazr. 

Langier zgłosił listownie prośbe o| 
zwolnienie z sekcji motocyklowej le-:; 
gii. List ten przez zarząd Legji nie zo-, 
stał przyjęty do wiadomości. i 
| 


syw, boi się nastroju. 


Jeżeli Polka zagra tak, jak z Vale: | 


rio, musi wygrać. Niewolno jej jednak 
dopuścić przeciwniczki do panowania 
nad piłką, wówczas bowiem jej nagle 
skróty mogą być zabójcze zwłaszcza 
że Jędrzejowska Jeszcze raz pokazała, 
że absolutne nie umie biegać. Poza- 
tem Polska będzie grala jutro z Qui- 
stem mixta. 

W deblu panów Allison. Van Ryn 
doszli do czwartej rundy, bijąc Yama- 
gaski, Nazimura 9:7, 7:5, 6:1. Amery- 
kanie górowali rutyną, taktyką i tem- 
pem. 

W grze podwójnej pań Jędrzejow- 
ska, Noel grają w trzeciej rundzie z Ri- 


| dley, Sheppers - Barron, które pobiły 


najpierw Clarke, Scott 7:1, 3:6, 6:1, 
a potem Cluter, Whitimarsh 6:4, 3:6, 
6:0. Sheppers jest bardzo rutynowana, 
ładniutka Ridley jest dobrą singlistką. 
Para jest niebezpieczna, ale Jędrzejow- 
Ska. Noel powinny wygrać, jeżeli za- 
grają troclię staranniej niż w sobotę. 

Potem będzie bardzo trudny mecz z 
Helley, Round. W grze mieszanej Ję- 
drzcjowska. Quist, którzy grają odra- 
zu w drugiej rundzie nie zaczęli Jesz- 
cze karjery. Po zwycięstwie nad Lav, 
Hunter spotkają się zapewne z Fran- 
cuzami Gentien, Belliare, poczem prze- 
ciwnikami będą pary: Clarke, Aeschli- 
mann. lub Lumb, Favcus. 


Depesze ze światła 


STEPHENS: 100 M. — 11,6 SEK. 

Grożia konkurentka Walasiewi- 
czówny. Amerykanka Stephens, u- 
zyskała w czasie zawodów w Kan- 
sas City fenomenalny czas na 100 
ntr. — 11.6. lepszy od oiicialnego 


rekordu Polski o 2.2 sek.. a od nie- | 


oficialnego o 0.1 sek. 
AMSTERDAM, 30.6. — Tel. wł. — Holen- 


derski komitet olimpijski urządził na stadjo- | 
nie olimpijskim wielkie zawody dia zasilenia | 


funduszu olimpijskego. Na zawody przybyło 
15.00 ludzi. Spotkanie  sprinterów zakon- 
czyto się powtórnem zwycięstwem Osendar- 
pa nad Bergercm 10,5. Dobry wynik osiąg= 
nela w setce Ralten 12.6, de Vries 12,7. 
Kulminacyjnym punktem azwodów było mię- 
dzypaństwowe spotkanie piłkarskie Węgry— 
Holandja. Wygrali zasłużenie Węgry 3:2 


(2:1). 
FINLANDJA — ANGLJA 78:80. 

W Glasgowie odbył słę mecz lekkoatietycz- 
ny, w którym Finiandja wygrała z Angliją w 
stos. 78:70 pkt. Wyniki ucierpiały z powodu 
upatu. 

46,10 MTR. W DYSKU 


Na mistrzosiwach  lekkoatletycznych nic- 
mieckich akademików Gisella Mauermeyer, 
podjęła czwartą próbę poprawienia swego 
fantastycznego już wyniku w rzucie dyskiem 
Nicmka, która znajduje się obecnie w Świet- 
nej formie, ustanowiła znowu rekord świato- 
wy wynikiem 46,10 m. Wynik ten jest lep- 
szy od nieoficjalnego rekordu światowego 
Wajsówny prawie o 2 m. (wynik Wajsówny 
wynosi 44,19,8 m.). Oficjalny rekord świa- 
towy Wajsówny wynosi 43,79 m. 

NOWY SUKEC CHIRONA 

NANCY, 30.6. — Tel. wt. — Grand Prix 
Lotaryngji w Scichamps przy udzinie 16 za- 
wodników wygrał pewnie Louis Chiron osią- 
gając w biegu 3-godzinnym 325,502 kr. 
(108.5 km. na godz.). 

HAMBURG. 30.6. — Tel. 


wł. — Przed 


110.000 widzów odbył się tu piękny turniej 
| bokserski. Główne zainteresowanie  skupiło 


ramy „Ormonde” po cenach 
fabrycznych poleca LIPIŃSKI 


ROWERY 


DA RM O 


DAJEMY 2 BŁONY KUPUJĄCEMU U NAS 


FOTO 
APARAT 


IŁ. 


KODAKAPo 12 MIES. 
GRIMM»: KAMIEŃSKI 


Rymarska 7 


JA 5 N A |jsię na walce mistrza Europy Edera w wadze 
! półśredniej z Włochem Venturi. Niemiec po 
15-rundowej walce uznany został za zwy- 
cięzcę. 
KILONJA, 30.6. — Tel. wł. — Międzypań- 
|, stwowe spotkanie w piłce ręcznej wyfrall 
Niemcy, bijąc Danję 11:2 (8:2). 
| KOPENHAGA, 30.6. — Tel. wi. — Wiclkie 
wyścigi kolarskie o wielką nagrodę Kopen- 
'hagl wygrał Holender Van Vilet, osiągając 
IU zwycięstwo w obu biegach i bijąc mistrza 
Niemiec i Angliji Merkensa. 
| BARCELONA, 30.6. — Tel. wł. — Barcelo- 
na przeżywała wielki dzień: rozgrywki o 
l Grand Prix Hiszpanji. W wyścigu tym 7a- 
| trlumfowały Mercedesy. Pierwsze miejsce 
1 (70 rund — 265,3 km) zajął Faggloli 2:27:40 
U 


4 (107,234 km dz.), d ca iol 
Telefony 11.64.62 i 11.71.07 2:28:28, 3) Nuvotajł A Remco) o dwie 
rundy 


| PARYŻ, 30.6. — Tel. wł. — Wyścig szo- 
"sowy Paryż — Limoges 360 km. wygrał Belg 
Decrnix 12:06:38, przed Austrjakiem Weis- 
scm. Reszta stawki przybyła w kwadrans za 
nimi. Bieg o nagrodę Troyes (250 km.) wy- 
grał Rossi 7:49:C8 przed braćmi Marcciem 
i Jeanem Bidotami. W Montpellier mistrz 
świata Scherens pokonał swego poprzednika 
Micharda, a w Cognac szosowy mistrz świa- 


AMERYKAŃSKIE MOTORÓWKI GAR WOO 


Gener. 
Repr. 


sobote, 
przeciwnikowi raz o metr, drugi raz o 6 se- 


ta Kacrs zwyciężył latwo Richtera ł Ch. Pe- 
lissiera. 

STRASSBURG, 30. 6. — Tel. wl. — W so- 
botę odbył się tu turniej tenisistów zawodow- 
(ców. Sensacja byly porażki Tildena I Vincsa. 
Tilden — Burke 6:0. 6:2, Niisieln — Tilden 
4:6, 9:7, 8:6, Ramillon — Vines 4:6, 6:2, 
19:7, Ramillon — Pina 4:6, 6:1, 7:5, Final 
| FOGRA Niissieln | Ramillon. 

PARYŻ. 30. 6. — Tel. wi. — Rozegrane 
przy wielkim upale ickkoatletyczne mistrzo- 
stwa Paryża nie przyniosłv lepszych wvni- 
ków. Na uwagę zasługuje 3.90 m. Ramadiern 


w skoku o tyczce | 49,4 sek. Henry na 
400 m. 
PARYŻ. 30. 6. — Tel. wi. — Przed wy- 


znaczonem na 6 i 7 lipca spotkaniem drużyn 
pływackich Niemiec I Francji :rządzono w 
Paryżu zawody eliminacyjne, które daly na- 
stępujące wyniki: 100 m. crawl Diener 1:04; 
20 Om. crawl: I bieg Guerin 2:34.2, II bieg 
Diener 2:24.4; 400 mtr. crawl Taris 5:21,8; 
1500 m. craw! Joder | Navarra; 100 m. na 
wznak Fhilppet 1:17; 200 m. klasyczny Car- 
tonnet 2:53,6. 

RERLIN, 30. 6. — Tel. wł. — „Zlote koło“ 
Berlina bylo sensacją kolarską wczorajszej 
niedzieli w stolicy Niemiec z racji bardzo 
dobrej obsady. Publiczność zlawiła się w 
Ilości 10.000 osób. W glównym biegu na 100 
km., przez 77 rund prowadził Emer, potem 
na czoło wysuwa się Laatuchay, luzuje go Sc- 
vergnini, w rezultacie Francuz wysuwa się 
na czoło: 1) liaquehay 1:31:01, 2) Severgni- 
ni o 250 metrów, 3) Schlndlr" o 370 metrów. 

MANNHEIM, 30. 6. — i wł. — Głów- 
nym punktem programu rcgat rozegranych w 
sobotę i niedzielę był pojedynek między sta- 
rymi rywalami, mistrzem Europy Schłiiferem 
1 mistrzem Szwajcarji Ruflim, Zarówno w 

jak I w niedzielę Szwajcar uległ 


kund. 

BERN, 30.6. — Tel. wi. — Mec? kolarski 
amatorów Szwajcarja Niemcy zakończył 
się sukcesem pokonanych niedawno we Prank 
furcie Szwajcarecw w stosunku 42:34, Dobrze 
spisał się przedewszystkicm Palliaird. 


NL R 2 22 m 2 Z aaa 


Z TRUDEM WYWALCZONE ZWY- 
CIĘSTWO EHRLICHA. 
Świetny pingpongista polski i trze- 
ci gracz Świata, Ehrlich po przybyciu 
do kraiu wziął udział w pokazowych | 
mecz w Warszawie 
AZS-u rrzy udziale 

czy stołecznych. 

Ehrlich zmierzył się najpierw z 
(irobnickim. którego pokonał 21:15,! 
22:19, a następnie Ehrlich walczył z 
Jezierskim (YMCA). Po zaciętej wal- 
te, Ehrlich wygrał 17:21, 21:16. 21:19. 
Pozatem Jezierski pokonał Rojsena 
18:21. 21:10, a Finkielstein wygrał z 
Reslebenem 21:17, 21:15. 

ŁÓDŹ. 30.6. — Tel. wł. — Drużyna- | 
wy mecz tenisowy w serji zawodów 
o mistrzostwo Polski pomiędzy Wimą 
a ŁKS-em grzyniósł w pełnj zasłużo- 


ne zwycięstwo Wimie w stos, 4:2. 
BIAŁYSTOK, 30.6. Drużyna tenisowa War- 

szawskiego Ks gościła w Białymstoku, gdzie 

pokonała Makabi 4:1 I jagielionję 4:1. 


na boisku 
czołowych gra- 


zwyczajnie wypadł Gregołaitys. 

PZP Nowy Bytom w składzie: An- 
drzejewski, Makowski, Witowski. Pie- 
choczek. Macłoszek, Fuda. Kucharczyk, 
Grüner., Wieczorek. Niedźwiedź, był 
najsłabszym zespołem technicznym 
turnieju. Zwyciestwo z Wawelem za- 
wdzięcza lepszei dvspozycij strzałowej 


to — Macioszek i Audrzeiewski. 
W Wawelu grali: Eberhardt, Pytel, 


roń. Wawel nie przypominał niczem 
reprezentantów Krakowa w finałach z 
łat poprzednich. Coprawda przewyż- 
szał technicznie PZP. ale tylko w po- 
lu, pozatem słabe rzutv do kosza. 

Sędziowanie naogół zadowoliło. Naj- 
lepszą parę sędziowską tworzyli pp. 
Twardo i Parowszewski. którzy pro- 
wadzili najostrzejsze spotkanie mist- 
rzostw Wawel — PZP. 

KPW Poznań — PZP Nowy Bytom 
40:20 (18:7). Zupełnie łatwa wygrana 
KPW. Stosunkowo duża ilość koszy 
strzelona przez Ślązaków, była winą o- 
brony gości, która nie pilnowała naj- 
lepszego strzelca PZP Macioszczyka. 

Polonja (Warszawa) — Wawel (rKa- 
ków) 34:20 (15:13). Początkowo nie za- 
nosiło się bardzo na wygraną Polonii. 
Wawel. grający do przerwy bardzo am 
bitnie prowadził nawet dwa razy. Do- 
piero druga połowa gry, wykazała wyż 
szość Polonii. 

KPW Poznań — Polonja Warszawa 
39:21 (21:10). Bylo to najciekawsze 
spotkanie turnieju. stanowiące właści- 
we finał. Tyly KPW bardzo pewnie 
przytrzymywały ataki Polonii, która 
rzadko dochodziła pod sam kosz prze- 
ciwnika, zwłaszcza w pierwszej polo- 
wie. 

PZP Nowy Bytom — Wawel Kra» 


Szermierka 


W gmachu ośrodka W. F. w War- 
szawie rozegrane został.y w niedzielę 
wieczorem finały szermierczych mi- 
strzostw Polski w szabli. i 

Tytuł mistrza zdobył kpt. Segda 
(Warszawianka). który odniósł 7 zwy- 
cięstw bez porażki. 2) kpt. Dobrowol- 
ski (AZS) (6 zwyc.), 3) kpt. Suski 
(Warszawianka) (5 zw... 4) Franz 
(Lwowski KI. Szerm.) (4 zw.), 5) Żo- 
chowski (AZS) (2 zw.), 6) kpt. Szem- 
pliński (Legja) (2 zw.), 7) por. Tichy 
(Warszawianka) (1 zw.)., 8) Żapaśnik 
(AZS) (1 zw.). 

Zamiast turnieju o mistrzostwo Pol- 
ski w sobotę rozegrany został w War- 
szawie w gmachu Ośrodka W, F. wol- 
ny turniej w szpadzie. Pierwsze miej- 
sce zalął kpt. Szempliński, 2) Kantor 
(Łódź), 3) Mirowski (AZS, — Warsza- 
wa), 4) kpt. Segda, 5) Krzyżanowski 
(Warszawianka), 6) nor. Kleban. 


mimo pryinitywnej technik':, prowadzili 
początkowo bardzo pewnie. Zdawało 
się nawet. że wygraja spotkanie bar- 
dzo wysoko. Wawel iednak przyszedł 
do siebie. a nawet na 4 minuty przed 
końcem potralił wvrównać. wygrać 
spotkania jednak nie zdołał. 
(St. Z.) 


KATOWICE, 30.6. — Tel. wh — W 
| trzecim i ostatnim dniu koszykówych 
| misrzostw Polski rozegrano dwa ostat 
zakończyły się 
„programowem' zwycięstwem fawo- 
rytów. W pierwszym meczu stołeczna 
Polonia zwyciężyła mistrzów Śląska 
P.Z.P. Nowy Bytom w stosunku 54:34 
(29:2), a KPW Poznań pobił WKS Wa 
wel 20:13 (12:2). 

Polonia w dzisiejszym meczu z PZP 
grała b. dobrze technicznie i taktycz= 
nie. Drugi mecz był tylko formalno- 
ścią. Ostatecznie więc tytuł mistrza 
l przypadł KPW Poznań. Wicemistrzem 
został zespół Polonii, trzecie miejsce 
zaś zajęli przedstawiciele Śląska. a do 
piero czwarte krawoski Wawel. Orga- 
nizacja dobra. 
| 


PEŁNY SUKCES DRUŻYN 
CZESKICH W PUHARZE 
ŚR. EUROPY 

| Druga runda rozgrywek o puhar 
Środkowej Europy przyniosła znów 
l piękny sukces piłkarzom Czechos.owa 
cii. Wszystkie trzy drużyny el od- 
niosły zwycięstwa, przyczem Sparta 
rozgromiła Fiorentinę 7:1. Ponieważ 
mało iest prawdopodob eństwa, by 
Fiorentina w spotkaniu rewanżowej 
nawet na wlasnem boisku była w sta- 
nie næirobić z twardą Spartą różnicę 
sześciu bramek, przyjąć należy. że 
prażanie przeidą z calą pewnością do 
półfinału, 

Niemniejszą sensacje zgotowały Zi- 
denice. Wykazały one, że sukces z 
Rapidem nie był iedynie dzielem przy 
padku. Ferenczvaros, iadąc do Brna, 
miał się dobrze na baczności. a jednak 
ulec musiał w stosunku 2:4. Inna 
rzecz, że budapeszteliczycy. którzy 
przed tygodniem rozgromili na włas- 
nem boisku Rome, mogą w spotkaniu 


rewanżoweim wyeliminować jeszcze 
Zidenice. 
Stosunkowo naisłabiei spisała sie 


Slavia. Wygrała ona wrrawdzie w 
sobotę z Austrią 1:0, jednak wynik ten 
może nie wystarczyć do utrzymania 
się w konkurencji, Austria, grając na 
własnem boisku, powinna nadrobić 
różnicę jednej bramki i ewentualnie 
jeszcze coś dodać, 

Mistrz Włoch Juventus bawił w Bu- 
dapeszcie. gdzie wygrał z Hunzarią 
3:1. Ponieważ rewanż odbędzie się w 
Turynie, Hungaria może się pożegnać 
kę marzeniami o puharze Środkowci 
Europy na rok -1935. * 
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Będziesz pierwszym 
u mety na motocyklu 35 


FE R D 66 Wielki wybór przyczepek aerodynamicznych słynnej marki angielskiej „NOXKALS 
a (J s Motocykle „GILLET, Części zamienne. Gener. Przedstawicielstwo „„MOTO-SERVICE", Warszawa, Focha 12. Tel. 2865-34. 
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A to siç 


Nowy zamach U.S.A. 


Yankesi nie mogą darować Walasie! 
wiczównie, że „zdradziła* ich gwiaż-, 
dzisty sztandar dla Orła Białego w! 
przeddzień Olimpiady w Los Angeles.! 
To też A.A.U. (Amerykańska Atletycz- 
na Unia) czyha tylko, aby znależć 
iakiś powód i zdyskwalifikować Polkę, 
iak jak w swoim czasie utrąciła Hoffa, 
Nurmiego i innych. Sprawa jest jed- 
uak tym razem o tyle trudniejsza. że 
EN — 


ŁÓDŹ, 30.6. — Tel. wł. — Dziesięciobój 
lekkoatletyczny o mistrzostwo Łodzi zgro- 
madził 9 zawodników z Łodzi i prowincji. 
Tytuł mistrza zdobył Bystry (Zledn.) wyni- 
kicm 4607 p. (według nowo obowiązującej 
tabell fińskiej) przed Maciaszczykiem II (S50- 
kół) 4455 p. Bystrym Il (IKP) 4321 p. 

Pewnym kandydatem do mistrzostwa był 
Osmielak (IKP), który do tyczki prowadził 
zdecydowanie. Tyczki nie ukończył | odpadł z 
dalszej konkurencji. Osmielax ustanowił po- 
zatem nowy rekord okręgu w biegu na 110 
m. przez płotki 18,4, lepszy o 0.2 sek. od 
starego rekordu Mokrzyckiego (KSMS). 

Poszczególne wyniki Bystrego były nast.: 
100 m. 12 sek. wdai 591 cm., kula 10.47.5, 
wzwyż 166 cm., 400 m. 57 sek. 110 m. przcz 
płotki 21.9, dysk 28.28, tyczka 250, oszczcp 
42.74, 1500 m. 5.11.2. Trójbój iekkonti. pan 
o mistrz. okr. wygrała Słomczewska Wima 
2 wyn. 109 p. przed Noskiewiczową ŁKS 92 


Międzymiastowe spotkanie iekkoatle- 
tvczne reprczentacyj Krakowa I Lwo- 
wa. odkładane iuż dwukrotnie spowo- 
du braku odpowiednich terminów. od- 
będzie się definitywnie w dniu 14 lipe 
ca wę Lwowie. (k.). 


URZiCII! 


na Walasiewiczównę 


w stosunku do Walasiewiczówny. od- 
padają całkowicie wszełkie zarzuty na 
temat robierania za starty pieniędzy. 

Mimo to, mściwi Amerykanie nie 
rezygnują: nedawno A.A.U. zdyskwa- 
lifikowała Polkę na ieden miesiąc za 
grę w base-ball z  zawodowcanii, 
choć innych amatorów za to samo 
„przewinienie“ nie spotkała żadna ab- 
solutnie kara. 

Obecnie nad głową Walasiewiczów- 
ny wytworzono w sztuczny sposób 
nową burzę. Oto obiecała ona start 
na zawodach Atletic Clubu w St. 
Louis, ale ponieważ w tym samym ter 
minie wyznaczono egzaminy szkolne, 
Polka start swój odwołała. Nie pomo 
gło kilka jeszcze listów. w tem jeden 
nawet dyrektorki szkoły. wręcz za- 
bran'ający wyjazdu do St Louis — 
Athletic Club zażądał od AA.U. dy- 
skwalifikacji Walasiewiczówny jako 
amatorki za to, że.. postawiła wyżej 
naukę į egzaminy od jego zawodów. 

Walasiewiczówna po tym nesłycha 
nym fakcie. przesłała p. Ferrisowi, 
gen. sekretarzowi A.A.U. wszystkie 
duplikaty całej korespondencji, prze- 
rrowadzonej z Athletic Clubem | od te 
go czasu wszystko ucichło. 

Może A.A.U. czekała na wyjazd Pol 
ki, bo bałaby się jei, w razie krzyw- 
dzącej decyzji, spojrzeć w oczy? 


zm 


Szrajbman bije Bocheńskiego 


na mistrzostwach Warszawy w Ciechocinku 


Ciechocinek. 28 czerwciec. 


gu warszawskiego w Ciechocinku, nie 


nie fatalna pogoda w pierwszym dniu 
zawodów mielibyśmy piękną imprezę o 
wysokim sportowym poziomie i jesz- 
cze większych korzyściach propagan- 
dowych. 

Bo te kilkaset osób, które cierpli- 
wie, z dużem zaciekawieniem. przyglą 
dały się zawodom dało rain przedsmak 
olbrzymiej frekwencji wytwornej pu- 
bliczności, gdyby słonko było łaskaw- 
sze. 

Zawodnicy stołeczni zaledwie raz 
trenowali w miejscowym basente i po 
czątkowo nie mogli dojść do porozu- 
mienia z jego słoną wodą. 


] O : .. 
Nie wiemy kto był projektodawcą u- | cliocinka po niezwykle milej podróży. | Bogutha w tej samej konkurencji za- 
rządzenia mistrzostw pływackich okrę- | odbytej w specialnie przez dyrekcię | sługuje na wyróżnienie. 


Cała ekspedycja przybyła do Cie- 


warszawską zarezerwowanyni wago- 


wiemy więc do kogo za tę szczęśliwą nie. Po przyjeździe rozlokowano za- 
myśl pochwalić. Faktem jest, że gdyby i wodników 


w miejscowych pensjona- 
tach, które wzięły na siebie obowiązek 
bezpłatnego ugoszczenia pływaków sto 
łecznych. Kobiecą część ekspedycji u- 
lokowano wspólnie w miejscowej szko- 
le. 

Zawody stały na wysokim poziomie 
i przyniosły szereg niespodzianek. 
Pierwszą jest zwycięstwo Szrajbinana 
l nad Bocheńskim na 200 mtr. Ziściły 
się marzenia pływaka Legji, aby choć 
raz w życiu pokonać mistrza. Szraib- 
man osiągnął w tym wyścigu rekord 
życiowy. 

Drugą niespodzianką był nowy re- 
kord Polski na 100 mtr. klas., który 


Światowej sławy angielskie rakiety i piłki tenisowe 


SPALDING 


Do nabycia we wszystkich większych składnicach sportowych 


Pe zjeździe prasy w Wilnie 


Druga konferencja prasy z PUWF, a 
perwsza wogóle rozmowa pułk. Ki- 
ińskiego z ogółem dziennikarzy. stała 
sę niewątpliwie wielką zdobyczą dla 
chu stron. Najważnieiszum jej zys- 
kiem, według nas była atmosiera pel- 
ncgo zaufania, oraz wzajemnej życzli- 
wości, O co walczyliśmy od tylu lat, 


ieśli chodzi o współpracę pomiędzy 
poszczególnemi komórkami naszego 
sportu 

P. U. W.F. i dziennikarze od pier- 


Mistrzostwa głachoniemych 


LwówW. 30.6. — Tel. wt. — Z okazji 10- 
lecia istnienia klubu głuchoniemych „Swit 
odbyły się we Lwowie 8 ogólno - polskie 
mistrzostwa lekkoatletyczne o mistrz. Polski 
głuchoniemych. Wyniki osiągnięto naogół 
słabe, w zawodach startowali zawodnicy kiu- 
bu głuchoniemych z Łodzi, Warszawy i Lwo- 
WRA. 


W ogólnej punktacji pierwsze miejsce ZA-, 
jet Lwów 57 p.. przed Warszawą 33.5, I! 
Łodzią 13 p. Ciekawsze wyniki przedstawia- I 
ju się nast.: kula Dobrowolski (Warsz.) — 
9.45; 400 m. przez płotki Szymkowski (War.) | 
1.11.4, 10.000 m. Sarnowiec (Warsz.) 38.09, , 
skok w dal Młynarczyk (Łódż) 5:18, sztafota 
olimp. Lwów 4.03.4; 100 m.  Szadurski! 
Lwow) 12:8; 1500 m. Ostachiewicz (war.) | 
4.50.2; 4x100 m. (Lwów) 52.2; oszczep: 
Wajda (Lwów) 36.60; 110 m. przez płotki j 
Szyszkowski (Warsz.) 21.2; 5.000 m. Osta- 
chiewicz (Warsz.) 16.35, nowy rekord Pol- 
skl głuchoniemych; 400 m. Łuczyk (Lwów) 
16.7; rzut dyskiem Kowalczyk (Lwów) 22.94, 
skok wwyż Szadurski (Lwów) 1.39, bieg 800 
m. Ostachiewicz (Warsz.) 2:23.6; 4x400 m. 


LUBLIN. 30. 6. Lekkoatletyczne  mistrzo- 
siwa okregu lubelskiego dały następujące wy- 
niki: 100 m. Kiszczyński (Strz.) 12 sek. 

200 m. Zieliński (AZS) 25 sek. 

460 m. Blicharz (AZS) 55 sek. 

BOO m. Sozański (AZS) 2:17,4. 

1.300 m. Biicharz (AZS) 4:37,7. 

5 kim. Kuśmierski (Strz.) 17:21,2. 

10 kim. Flis (Strz.) 36:20,5, 

4x100 — AZS 50:2. 

4x400 — AZS 4:12. 

wdal — Kiszczyński (Strz.) 6.15. 

wwył — Chromcewicz (S) 1.60. 

tyczka — Kiszczyński 3,05. 

trójskok — Chromcewicz 12,88. 

dysk — Kruszczyński (AZS) 32.07 m. 

nszeczep — Swizdor (Poczt. P. W.) 46.64 

kula — Zieliński (AZS) 11,60. 


W konkurencji pań: B00 m, — Jarnuszkie- 
wiczówna (Unja) 2:56; dysk — Lewandow- 
ska (S) 25.94; kula — Michałkówna 25,65; 
wwyż — Jarnuszkiewiczówna 2,20. 

W ogólnej punktacji mistrzostw zwyciężył 
AZS — 132 pkt. przed Strzelcem — 112 pkt., 
P.K.S. I P.P.Ww. 


wszego słowa znaleźli wspólny język 
i pełne zgranie ideowe. Językiem tym 
jest prawdziwe dobro sportu polsk e- 
go, pierwiastkiem ideowym — wycho- 
wanie dla Polski i społeczeństwa jak- 
największej ilości rełnowartościowych 
pod każdym względem obywateli. 
Ustosunkowanie się tego rodzaju nie 
iest bynajmniej równoznaczne z towa 
rzystwem wzajemnej adoracji. Prasa 
zastrzegła sobie jaknajdalej idącą kry 
tykę. o którą zwrócił się do niei zresz 
ta osobiście pułk. Kliński z tem slusz- 
nem zastrzeżeniem. aby krytykując, 
budować, a nie burzyć, aby wykazując 
błędy — dawać wskazówki iak ie na- 


.prawić, aby nie chwalić jednego za to 


samo, za co innego się ganilo. 

Spełniając wole Marszałka Piłsud- 
skiego PUWF pragnie. ieśli się uda 
iuż od przyszłego roku szkolnego, 
wprowadzić w CIWF kurs  trzyletn:, 
zamiast dotychczasowego — dwuliet- 
niego. Trzeci rok studjów byłby po- 
święcony prawie w stu procentach 
kształceniu słuchaczów na trenerów, 
czyli specializacji. 

Gdyby początkowo udawało się pro 
dukować choćby iednego tylko pełno- 
wartościowego trenera, tak zwanego 
kołcza, t. j. człowieka, który potrafi 
nadać kierunek pracy wyszkoleniowej 
w całyim sporcie, czy choćby w jednej 
tylko gałęzi sportu — sukces byłby 
ogromny. Drugim celem trzeciego ro- 
ku studiów w CIWF byloby produko- 
wanie trenerów techniki i stylu w da- 
nei gałęzi sportu. 

W związku z tem PUWF liczy się 
ze sprowadzaniem do CIWFE wybit- 
nych speciaństów zagranicznych. któ- 
rych w wyższej szkole można będzie 
wykorzystać napewno z dużo więk- 
szym pożytkiem. niż w terene, gdzie 
na przeszkodzie stoi rrzedewszyst- 
kiem trudność porozumiewania się z 
zawodn kaini. 

P. U. W. F. dąży konsekwentnie do 
nawiązania kontaktu przez Min. Oświa 
ty z młodzieżą szkolną, NV związku z 
tem Urząd stara się o ścisłą wspól- 
pracę w opracowywaiiu zasad organi 
zacji sportu szkolnego, oraz o delego- 
wanie swego przedstawiciela do mini- 
stersiwa. 


Działalność PUWF w celu pozyska- 
nia dla sportu jaknajbardziej licznych 
kadr inteligencji znaidzie w naibliż- 
szej przyszłości swój wyraz w zorga- 
nizowaniu 8-miotygodniowyci letnich 
obozów dokształcającychi dla nauczy» 
l gieli w. f. w szkołach. 
zy 4-tygodniowe będą miały 
w sezonie zimowym. 
tem tych nezwykle cennych usiłowań 
będzie angażowanie dla szkół napraw 
de fachowych instruktorów. wreszcie 
trzecim — dawanie dla użytku klu- 
bów szkolnych i imiędzyszkolnych do 
dyspozycji całego sprzętu j urządzeń 
Okr. U. W. F. 

Momentem przełomowym w całem 
tem zagadnieniu będzie n'ewątpliwie 
nowy rok szkołny w jesieni r. b., kie- 
idy to ma się ukazać okólnik 


mieisce 


nień sportu szkolnego. 


ł 


Sąd koleżeński przy zarządzie glów 
nym ZDSRP został wybrany w skła- 
dze: przewodniczący —M. Strzelecki, 
członkowie — dr. Mielech, kpt. Żelaz 
nv.  Faecher (Kraków), Necięcki 
(Wilno), Mkula (Katowice) i Sołty- 


Podobne obo- | kowski (Poznań). 


Komisię rewizyiną stanową pp.: 


Drugim elemen- Rothert. Olchowicz ; Bednarski. 


Olimpijczycy, mający śŚlubować dn. 
4 lipca w sali WTW, Pierackiego 19. 
powinni staw.ć się na miejscu najpóź- 
niej o godz. 19 m. 15. Zostaną oni 


zgrupowani w pokoju przyległym bez! 


pośrednio do sali, w której odbędzie 
się uroczystość. Na podimn wejdą 
oni ges ego, poczem ustawią się czwór 
kami, twarzą do audytorjum. , 

Uroczystość rozpocznie prawdopo* 


Min. !dobuie przemówienie prezesa Z.Z. płk. x e 
Oświaty, normuiący całokształt zagad Ulrycha. poczem prezes P. K. Ol. od-|kazuie jednak żadnych postepów. 


bierze od zawodników rrzysięzę. 


Ped$órze mistrzem krakowa 


KRAKÓW. 30. 6. Tel. wł. Krakowska 
klasa A jest już na finiszu. Narazie ma- 
my mistrza, którym jest eksligowe Pod 
górze. Pokonało ono dziś swego rywa- 
tla Zwierzyniecki K. S., który ma po- 
| ważnego rywala do wicemistrzostwa. 
i Jest nim Krowodrza. U dołu tabeli 6 
ldrużyn znajduje się w strefie zagro- 
żonej. Wyniki dzisiejsze były nastę- 
pujące: 


Koenigsberz. 

Krowodrza — Korona 4:3 (0:1). — 
Pierwsza połowa należy do Korony, 
graiącei w tym roku wyjątkowo do- 
brze. Uzyskuje ona prowadzenie przez 
Tanzosa. W drugiej połowie Tangos i 
Kochański podwyższają wynik do 3:0. 


Ostro grająca Krowodrza dochodzi te-' 


raz do głosu i strzela 4 bramki przez 
Blajdę, Wronę i Pstrusia (2). Sędzia p. 


Podgórze — Zwierzyniecki 2:1 (1:1). Schneider. 
Już w pierwszej minucie Zwierzyniec- ' 


ki uzyskuje prowadzenie ze strzału 
Schindlera. Gra wykazuje jednak wyż- 
szość bardziej rutynowanego i lepsze- 
go technicznie Podgórza. które wyrów 
nuje w 18 minucie przez Kasinę po rzu- 
cie rożnym. Po przerwie gospodarze 
wyzyskują swą przewagę i strzelają 
przez Kodura zwycięską bramkę. Sę- 
dziował dr. Lustgarten. 


Unia — Makabi 1:0 (1:0). Obie dru- 
żyny zagrożone spadkiem, grały słabo 
i nerwowo. Makabi pomimo wzinocnie- 
nia składu, przegrała zasłużenie, wy- 
kazuiąc brak ambicji. Zwycięską bram 
kę uzyskał Porządkiewicz. Sędzia p. 


MOTOCYKLEBYSJĄJ 


NAJLEPSZE Joner, 
do TURYSTYKI Repre. 


va Warszawa, Świętokrzyska 13 


E. SYKES |: tel. 273-77 i 214-94 = 


|| 


Garbarnia Ib — Legja 5:2 (2:0). Gra 
mało ciekawa. Bramki dla Garbarni u- 
zyskali Czub (2), Polus. Pirowski, Har- 
lender po iednej: bramki dla Legii Tu- 
recki i Jędrzejczyk. Sędzia p. Berwald. 

Wisła ib — Olsza 2:2 (1:0). Wisła 
była lepszym zespołem i uzyskała pro- 


wadzenie przez Kiszka i Giergla. Ol-; 


sza wvrównała ze strzałów Michalaka 
II i Radwana. Sędzia p. Herman. 

Grzegórzecki — Nadwiślan 6:1 (1:1). 
(ira do przerwy na niskim poziomie. 
Już w pierwszei minucie Grzexyórzecki 
nie wvzyskuje karnego za wątpliwy 
faul. Zdobywa natomiast póżniei bram 
kę przez Krepla. Nadwiślan wvrównuje 
przez Rartyzela. Po pauzie Bartyzel 
podwyłsza wynik z karnego, a gdy 
przeciwnik również nie wvzyskuije je- 
denastki, Grzegórzecki staje się panem 
svtuacii ł strzela dalsze bramki. przez 
Strugałę, Habera. Dudka i Kulesira. — 
Sędzia p. Henxner. 


|ustalił Szrajbman II. Również i czas 


j Niespodziewanie również zwyciężyła 
w 3 x 100 m. sztafeta kobiet ZASS. 
Uwzględniając młody wiek jej zawodni 
czek. można jej rokować nadzieje na 
przyszłość. 

Na pierwszy ogień poszedł pojedynek 
Szrajbmana z Bocheńskim na 200 metrów 
stylem dowolnym. W tej konkurencji star- 
towało 10 zawodników. Szrajbman ze startu 
ucieka naprzód | pociąga za sobą Bochcii- 
skiego. Na pierwszym nawrocie jest plerw- 
szy, poczem Bocheński skole) wysuwa się 
na czoło. 


Szrajbman wspaniale finiszuje | 


| zwycię- 
ża. 

| 1) Szrajbman (Legja) 2:23, 2) Bocheński 
U 


(Delfin) 2:26. 3) Gumkowski, 4) Zubowicz. 


100 m. stylem dowolnym pań: 1) Moraw- 
ska, która prowadziła przez nikogo nie- 
niepokojona ud SRO startu i zwyciężyla 
1:25,8, 2) Sauhermanówna (2ASS) 1:34, 3) 
Stańczykówna, 4) Zatonówna. Obie z Legji. 

00 m. stylem klasycznym panów: po- 
czątkowo rozgrywa się walka pomiedzy 
Szrajbmanem a Boguthem. ale na finiszu 
Szrajhman wysuwa się naprzód I wygrywa 
ustalając nowy rekord Polski 1:23,6, 2) Bo- 
guth 1:24,2, 3) Choina 1:27. Przed startem 
odbyła się mała uroczystość: Szrajbmanowi 
wręczono upominek za  10-ty start w mi- 
strzostwach. 

200 m. klasycznym pań: wygrała zdecydo- 
wanie Chomiakówna 3:48, przed Qoworków- 
ną 3:56.8 | Hofmanówną 4:00,5. 

100 m. nawznak panie: 1) Morawska 
1:41,2, 2) Zelingerówna 1:48,8, 3) Stańczy- 

kówna 1:51,5. 

106 m. grzbietowym panów wygrał zde- 
cydowanie Choina 1:25, na druglem miejscu 
Zubowiecz 1:29.5, na trzecicm Maszner 1:36. 

Sztafety dostarczyły wiele emocyj: 3x100 
m. nań stało pod znakiem zaciętej walki 
Legjl z Żassem, który okazał sie wcale dob- 
rym zespołem. Wygrał Żnss 5:21,4 przed 
Legią 5:23, 3) AZS. 

4x200 m. panowie: 1) Legja I 11:19,8. 2) 
AZS I 11:23. Po zaciętej walce. dzięki Szrajb 
manowi zwycięża Legja. Bardzo dobrze za- 
| raen się Lehnert z AZS. 


Pozatem rozegrany zostat mccz waterpo- 


natomiast po przerwie zazna- 
czyła się przewaga AZS. Bramkl zdobyli 
dla zwycięzców Makowski (2), Baranowski 
| Gumkowski, a dla pokonanych Konarek. 


3% 


CIECHOCINEK, 30. 6. — Tel. wł. — Drugi 
dzień zawodów pływackich odbył się przy 
cudnej pogodzie. w obecności ok. 1.000 wl- 
dzów. 


Była równa, 


Zaznala ona dużo emocyl, przy niezwykłym 
pojedynku Szrajbmana z Bocheńskim, na 100 
metrów. Po wczorajszej porażce Bocheńskie- 
go, Szrajbman wyrósł na faworyta, a że set- 
ka jest specjalnością Bocheńskiego, spodzie- 
wano się dramatycznej walki. Istotnie była 
ona od pierwszej chwili dramatyczna. Obaj 
ruszyli ostro ze startu. idąc równo. Po 4/5 
dystansu Szrajbman ma już metr przewagi i 
kiedy na ostatnich metrach słabnie, Bocheński 
go dochodzi. Obaj jednocześnie. jeden pod 
wodą, drugi nad nią, doszli do celu. Celow- 
niczy uznaje bicg za martwy. 1) Bocheński, 
Szrajbman ex aequo 1:03,6, 3) Gumkowski 
1:06, 4) Zubowicz. 

Na 200 metrów stylem klasycznym zwy- 
clężył Szraibman ll, bk hyło do przewidze- 
nia, bez większego wysiłku w czasie 3:02,4, 
przed Bogutem 3:06,7, i Masznerem 3:11. 

100 m. stylem klas. pań: 1) Chominkówna 
1:43, 2) Qoworkówna 1:49, 3) Zeligerów- 
na 1:50,4, 4) Hoffmanówna 1:50,4, 

Dużo emocji dostarczyły obie kali) zwia 
azeza sztafeta 4x100 pan, gdzie rywalizowały 
zacięcie zespoły Legli | AZS. Legja zdobyla 
na pierwszej zmianie przewagę, którą dla a- 
kademiczek wyrównała młodziutka | utalento- 
wana Lemhwaldówna, ale dorobek ten straci- 
ły następne zawodniczki AZS. Zwyciężyła Le- 
gja 7:05.8. przed AZS 7:13,4 | dwiema dal- 
szemi sztafetami Legji. 

3x100 m. stylem zmiennym panów wygrala 
Legja w skladzie: Choina, Szrajbman II. 
Szrajbman I w czasie 3:54 po dość ciężkiej 
walce z AZS 3:55,8. 

Następnie odbył nię mecz pilki wodnej dc- 
cydujący a zdobyciu mistrzostwa Warszawy 
pomiedzy Legją a Delfinem. Zwyciężyła Le- 
gja 3:2 (1:2). Legja początkowo w słabej 

| formie nie może się zdohyć na decydujący 
| atak, co wykorzystał Dcifin i prowadził 2:0. 
Następnie dopiero Legja wyrównała i zdoby- 
In decydułacą bramkę. Sędziował w meczu 
tym niezdecydowanie p. Piernikarz. Na za- 
wodach obecny bvł prezes PZP płk. Soltan I 
prezes Polskiego Komitetu Olimpijskiego pik. 


la pomiędzy AZS a Delfinem. Zwycie?vł| Glabisz. Po zawodach odbył się bankiet. 
AZS 4:1 (1:1). W pierwszej połowie gra m. 1. 
SZICYCEMR 


'  Hegemonia Pogoni 


wśród pływaków lwowskich 


Słaby stosunkowo rozwój pływac- 
twa lwowskiego tłumaczono sobie za- 
|wsze brakiem odpowiednich basenów 
na terenie Lwowa. Sytuacja w ciągu 
ldwu lat uległa zasadniczej zmianie. 
IPływactwo lwowskie maiąc obecnie 
zapewnione doskonałe warunki AM 

u- 
iby uczęszczają wprawdzie masowo na 
kąpieliska, wykorzystują wszelkie udo- 
godnienia, a gdy przychodzą zawody, 
to startuje jedynie minimalna liczba za 
wodników. 
| Beznadzieinie słabo wypadły tego- 
jroczne mistrzostwa okręgu. Obsada po 
"szczególnych  konkurencyi wypadła 
„wręcz kompromitująco. Poza Pogonią i 
Hasmonea wszystkie inne kluby zrezy- 
gnowały z udziału, względnie wydele- 
gowały po jednym zawodniku. W szcze 
gólności odnosi sie to do Lechii. Droru 
i Czarnych. Ci ostatni po zeszłorocz= 
nych sukcesach przeżywają silny kry= 
lzys wewnętrzny ł nie przedstawiają 0- 
becnie iuż tak silnej sekcii, jak w se- 
zonie minionym., 
| Wyniki osiągnięto następujące: 
| 400 m. at. dow.: 1) Kot II (Pog) 6:28,4, 
2) Jałowy II (Cz) 6:33.2, 3) Wieselthier (Hì) 
7:04.4, 100 m. st. dow. pań: 1) Szczerbów- 
|na (Lech) 1:27.6, 2) Horówna (Cz) 1:32, 
/100 m. st. klas. panów: 1) Kot III (Pog) 
'1:28,6, nowy rekord okręgu, 2) Korczenny 
(H) 1:28.8, 3) Sulik I (Pog) 1;36.8, 200 m. 


klas. pań: 1) Missan (Pog) 3:49,5, 100 m. 
na wznak: 1) Kot I! (Pog) 1:268. 2) Kel- 


ller (H) 1:38.3, 3) Bober (P) 1:48. Sztafe- | 


' ta 3x100 styl zmien. pań: 1) Czarni (Ho- 
równa, Komarnicka, Zanietalówna) <:0£.6. 
, Sztafeta 3x100 styl zmien, panów: 1) Po- 


goń I (Kot II, Kot Ili, Bober), 4:15, 2) Ha- 
, smonea | 4:35,8, 3) Hasmonea ll. Druga 
| sztafeta Pogoni została zdyskwalifikowana. 


| LWÓW. 30.6. — Tel. wi. — W drugim 
t dniu pływackich mistrzostw odbyły się nast. 
 konkurencie: sztafeta 4x200 m. stylem dow.: 
Pogoń I (Kot il, Bober, Englert, 
12.21.5), 2) Hasmonea | 13.32, 3) Pogoń 
(11; 100 m. st. dow.: jałowy II (Czarni) 
1:11.3. 2) Klimko (Poy.) 1:15,6; 100 m. st. 
„klas. pań: 1) Misban (Pog.) 1.43,4, nowy 
i rekord okręgu; 200 m. styl kl. panów: Kot 
| UL (Pog.) 3.13.1, nowy rekord okręgu, 2) 
Karczenny (Hasmonea) 3:17.1; 400 m. st 
dow. pań Missan (Pog.) 8:15,7. 


Klimko) | 


Skoki: S 7 a X - 
a aan E A a Ag 
W ogólnej punktacji po dwu dniach mi» 
strzostw prowadzi Pogoń 531 p. przed Has- 
moncą 264 p. Czarnymi 165 p., Lechją 78 p. 
Zakończenie mistrzostw nastąpi w czwartek. 
Turniej piłki wodnej o mistrzostwo 
Lwowa rozegrany zostanie w pierw- 
szym tygodniu lipca. W mistrzostwach 
udział wezma drużyny: Czarnych, Po- 
«oni, Lechii, Hasmonei i Droru. Kandy- 
datami do zdobycia mistrzostwa są 
przedewszystkiem drużyny Pogoni I 
Czarnych. Szanse Pogoni przedstawia- 
¿14 się nieco korzystniej, gdyż Czarni 
będą osłabieni wskutek dyskwalifikacji 
Jałowego i utraty Bacza. (k.). 


DODA 
Doprawdy 


mie ma powodu... 


Klemens Biniakowski, jeden z. naj- 
bardziej wypróbowanych naszych bie- 
gaczy reprczentacyjnych, nadesłał do 
redakcji list, w którym protestuje 
przeciwko „atakowi na jego osobe, 
zawartemu rzekomo w sprawozdaniu 
iz brukselskiego meczu. 
| „Biniakowski twierdzi, że znajduje 
się obecnie w doskonałej formie I nie 
| bat się pojedynku z Belgami na 40 
i mtr., ale nie mógł się zgodzić na bic- 
ganie 3 dystansów w ciągu jednego 
popoludnia. 

Wzmianka o braku formy wytrzy- 
małościowej dotknęła go tak gtęboko, 
że na końcu listu wspomniał nawet o 
zamiarze wycofania się, ze Sportu „re- 
prezentacyjnego". 
| Panie Biniakowski” Chyba pan jest 
| łedynym czytelnikom, który wyczuł w 
; sprawozdaniu iakaś złośliwość pod 
swoim adresem, Dal pan tyle dowo- 
‘dów ofiarności t _ nieustępliwości w 
| walce, że przy każdej okazji dajemy 
¿wyraz sympatii, którą zresztą cie- 
|szy sie pan ogólnie, 
| Uległ Pan jakiemuś  przewrażliwie- 
į niu, wynajdująac „atak“, o którym ni- 
komu się nie śniło. 


i 


JAN BALL 


PIĘSCIĄ 


ZDOBĘDĘ ŚWIA 


Powieść 
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— Przeprasz 
o rewanż! 


Na honorowem miejscu w pierwszym rzędzie | WSZ do pański 


siedzi pani Hearst, 


Przy jej boku — Artur Brisbane, 
Codziennie we wszystkich j 


dziennikarz świata. 
dziennikach Hearsta ukazuje się 


żona wielkiego wydawcy. 


Tak mówi 


Sharkey podchodzi do Schimielinga, 
mu jak chciał uderzyć, tłumaczy, że niema tu je-|z całą bezstronnością pisały o fatalnej 
go winy. Działał w jaknajlepszej myśli i nie miał| Schmelinga i 
zamiaru skrzywdzić swego przeciwnika. 


am bardzo za ten cios i proszę 


ei dyspozycji! 
Max Schmeling. 


najlepiej płatny | wszystkich kategoryj. 


artykuł wstępny 


kształtuje swoje poglądy na opinji znakomitego | grał! 


pisarza. Brisbane ma za to nietylko sławę i poli- 
tvczne wpływy, ale ma również prawie miljon 


złotych rocznie. 


icj „Kropię mleka“. Nachyla się 
stykuluje, tłumaczy... 

Brisbane podchodzi do ringu, 
rów sędziego. 


— Pamiętajcie, że jeśli w tej chwili Schmeling 
nie zostanie ogłoszony zwycięzcą, C 
nasze gazety nie piszą ani słówka o boksie. 


do Brisbane, ge- 


ściąga do sznu- 


to od jutra 


deczności zaniepokojonej pani bosmanowej. 
tymna rozmowa synowska odbyła się w obec-; 
ności dziennikarzy. 


%* 


Anny zrozumiała z transmisji tylko tyle, że bi- 
Brisbane i codziennie 20 miljonów Amerykanów |ło się dwu bokserów i ten co przegrał — wy- 


Jest żywy, czuje się lepicj. 
Na dowód tego przytaczamy treść rozmowy | barety. 
telefonicznej New York — Berlin, w czasie któ- t 
rej Schmeling powiedział wiele synowskich ser-|gwaltem, że film trzeba było zdjąć z programu. 
Max był wstrząśnięty, przytłoczony wrogiem 
ustosunkowaniem się otoczenia. 
À li — przechodzili na drugą stronę ulicy, ci co 
Pomimo tych reklamowych przedstawień fala,udawali przyjaciół podkreślali teraz swoją re- 
sceptycyzmu zaczęła ogarniać Niemcy. 


In- 


wykłada | znamienna metamorfoza. 


— Obiecuję panu święcie, że spotkamy się po-| skich 
raz drugi, jak tylko będzie to możliwe. Staję za-|Maxowi i krzyczano „Pfui!*, kiedy 


mistrz Świata | rza. 


kończył się jego występ. 
Hałas wybuchł 


Dzienniki 


niemieckie | wie ćwierć miljona marek, cały majątek. Schme- 
talne formic ling nie płacił dobrowolnie ani grosza. Każdy fe- 
o zupełnym zawodzie, jakim za-|nig trzeba mu było wydrzeć z gardła, wymusić 


|komornikiem i sądem. Bfilow dławił się z wścic- 


naprawdę dopiero po spra-|kłości i nie mógł spać po nocach, tak jak w swo- 


wdzeniu filmu. We wszystkich kinach berliń- |im czasie nie spał, budując przyszłość Maxa. 


demonstrowano co wieczór 


przeciwko 
Crowley, Konsekwentnie 


tymczasem Schmeling zaciął się w oporze. 


robił wszystkim na złość i wy- 


podnosił do góry rękę półzemdlonego pięścia- | Cliodził na tem najgorzej sam. 


Niektórzy żądali natychmiastowego złoże- 
nia tytułu, inni — zmiany przepisów walki. 


W Ameryce potrafił zbuntować wszystkich prze 
ciwko sobie. Ostatnio zwolennicy tak popularne- 


A tymczasem Max wracał okrętem do ojczy- £9 niegdyś pięściarza odwrócili się po umieszcze- 
zny. Był zadowolony z siebie, wesoły, pewnyj"iU w prasie jego z'jęcia z Billy Duffy. Duify, mc- 


gorącego przyjęcia i uznania. 


W Bremie po-| 


nażer Carnery i Rana, jest w U. S. A. osobą tak 


'witało go kilkadziesiąt osób, na lotnisku w Tem-; SKompromitowaną, jak Jack Diamond. W 36-ciu 


Zwła- | zerwę. 


| 
I 


Schinelinga wzięła na języki prasa, rewje, ka- 


Ukazanie się mistrza 


zówce Ufv, powitane zostało gwizdami i takim 


Myślałby kto, że 


E 7 Sy inkasując niski cios 
szcza berlińczycy, którzy są wzorem wyrobie- przeciwnika Max popełnił jakieś przestępstwo! 


słonia. Inaczej 


świata w poka- 


tronie mistrzów 


Ci co go zna- 


zbyt niski. 


Życia spędził ten menażer w Sing-Sing, 

jest jako przemytnik alkoholu, kombinator od ko- 

kainy, opium i dziewcząt. 
Ten ciemny tvp forsowal 


Rano do wytwórni zabrnęła plotka o Śmierci pelhofie było tylu widzów, ilu codziennie przy-j Stanach ciąży na nim dyskwalifikacja, kilka lat 
Maxa na skutek uderzenia w podbrzusze. W kil-|chodzi na kawę. Wystarczy powiedzieć, że nie 
) . ka godzin potem pisma południowe sprostowa-.było tamm nawet prezesa Związku Bokserskiego! 

Mrs. Hearst jest zaniepokojona rozwojem WY- |ły te głupstwa, podając szczegóły o stanie zdro-! 10 już była jawna demonstracja. 
padków. Pani Hearst obawia się, że taki nokaut, |wia mistrza świata. 
który nie jest nokatutem może podważyć popu-. 
larność boksu i tem samem pozbawić dochodów 


znany 


na mistrza świata 
niepodobna nazwać tę bezradną 


góre mięsa, tego olbrzyma z mózgiem objętości 
solniczki, tego boksera, który miał zluzować na 


najmądrzejszego pięściarza wszy- 


|stkich czasów — Gene Tunneya. 
Carnera spotkał się z Godfreyem. 
przegrał. Przegrał przez dyskwalifikację za cios 
Władze pięściarskie zrozumiały, że 
wkroczyły na drogę niebezpiecznego precedensu. 


Murzyn 


Z dnia na dzień zmieniono przepisy: skasowano 
prawidło o dyskwalifikacji, a wzamian wprowa- 
dzono przymus noszenia sztywnego ochraniacza. 

Schmeling czytał o tem i zacierał ręce, że 


Jim Crowley już się nie waha. Powziął naj- 
trudniejszą decyzję w swojem życiu. Podchodzi 
do narożnika Schmelinga i podnosi do góry pra- 
wą rękę pobitego pięściarza. 


nia i obiektywizmu sportowego, zaczęli pokpi-| 


| a ; ab f Í Schmeling zżymał się i oburzał nieustannie na 
z ze swego mistrza Świata. Wydawało się, 


lobjawy niechęci, ale jednocześnie robił wszy- 


że jest coś nierozsądnego, coś przeciwnego PO- |stko, by wrogi nastrój podtrzymać i wzmocnić. 


pularnemu „common sense“, by bokser leżący 


. s. ; me. Ę ść w mil- U : Sharkey dopominał się o przyrzeczony rewanż-— | przepis t nie wydan tat pół rok 
Decyzja przyjętą jest przez publiczność w mil- j o7} dni 5 IT AAA B= v dopomi ewanż— | przepis ten nie wydany został pół roku temu. 
oai i bez SLP EO. Te 80 tysięcy widziało HOME ręki RI ESEE naiznako- | Max odmówił. Z początku odpowiadał wynnijają- | Wyjechał do Garmisch — Partenkirchen, łaził po 
przecież dwanaście minut walki i nikt nie odwa- |" > wa toż z h w" adizki jco, a potem przesłał świadectwo lekarskie o pęk- górach, odpoczywał. Kolejką linową dostał się do 
żyłby się powiedzieć, że Max był w niej lepszy. W Berlinie kolportowano sobie powie ZONKO | nięciu aorty. Nawet laik dostrzegał, że było to or- |hotelu na Zugszpitze, najwyższy szczyt Niemiec. 


szoierów: |dynagne unikanie walki; fachowiec mógł nawet} W księdze pamiątkowej istnieje wpisany ener- 
— Słuchaj, jeśli się nie uspokoisz natychmiast, |określić przyczynę: Max nie chciał ustępować | gjcznem pismem autogram: 

| części zarobku znienawidzonemu Biilowowi. — Całe Niemcy leżą u moich stóp. 
Bülow przymierał z głodu, choć według iego| To właśnie jest cały Schmeling! 

obliczeń należało mu się od „mistrza Świata: pra- (BZ ny: 


< drugiej strony — fair play, obowiązek prze- 
*-zegania przepisów, no tak, to wszystko też coš 
znaczy, ale przecież mniej od dobrego boksu. Po- 
zatem zamiast 15-stu rund lub prawdziwego no- 
kauni. fivał, który nikogo nie mógł zadowolić. 


to tak cię łupnę w nabiał, że zostaniesz mistrzem 
świata! 
Ww 


nastawieniu opinii zaczęła się dokonywać 
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Wyscig kolarzy do Morza 


Kapiak i Napierała już odpadli! 


IV-ty pi wygrywa Lipiński, Kiełbasa liderem w GPL ogólnej 


STAROGARD, 3%0.VI. — Tel. wł. | 


Pierwszy etap po przekroczeniu 
półmetka przyniósł gruntowną 
zmianę w tabeli zwycięzców Wy- 
Ścigu do Morza. Kiedy uprzednio 
wieżdżaliśmy do Starogardu, Ka- 
piak II był faworytem biegu: kie- 
dy wracamy do stolicy polskiego 
koniaku, ten sam Kapiak znajduje 
się na sanitarce pomiędzy „trupa- 
mi“ wyścigu. 

Wykończyły go pagórki kaszub- 
skiej Szważcarji. dorżnął — cho- 
ciaż może brzmieć to paradoksal- 
nie — dzień odpoczynku w Gdym, 
w czasie którego zesztywniały mu 
mięśnie i okazały się niezdolnemi 
do dalszej intensywnej pracy. 

Kapiak ujechał z Gdymi 25 km., 
rozbił się i potem zrezygnował z 
dalszego udziału. Należałoby teraz 
zwolnić młodego kolarza na wy- 
grana podróż okrętem do Norwe- 
gi, aby dać mu gruntowny odpo- 
czynek i umożliwić w ciągu następ 
nero miesiąca powrót do formy. 
W ten sposób na wyścig Polska — 
Niemcy Kapiak byłby znów tak 
zmekomicie dysponowany, jak był 
nim przed miesiącem w czasie wy- 
ścigu „Centry”. 

Na czwartym etapie ubył rów- 
nież z konkurencji Napierała, 
misja sędziowska skreśliła go z 
klasyfikacji ogólnej i przeniosła do 
kategorii pozekonkursowej. za 


ćwukrotną zmianę roweru. 


>a 


NAGRODY GDYNI 
Puhar dla Oleckiego, żaglówka| 
dla Kiełbasy, pierwszych dwu w 
Fl-im etapie wyścigu do Morza. 


Ko-' 


| 10 oda wenu BOWIŁECANIA 


Napierała odrazu po wyjeździe 
jz Gdyni „złapał“ gumę, wyrepero- 
jwał, przejechał kilkanaście kilo- 
metrów. aż pękła mu korba © 1 
lowa. Ośmnaście kilometrów kręcił | 

Francuz“ jedną nogą aż ulitował 
sie nad nim Maj i odstąpi} mu wlas 
ną maszynę, zajmując sam miejsce 
w samochodzie. Kiedy Napierale 
pękła znowu guma, ambitny za- 
wodnik, nie chcąc tracić czasu na 
reperacię, wypożycza sobie rower 
od Michalaka i jedzie aa nim do 
mety. 

Nawet gdyby Napierała nie zo- 
stał zdyskwalifikowany i tak nie 
miałby już nic do powiedzenia w 
walce o pierwsze miejsce, Na eta- 
pie Gdynia — Starogard stracił on 
25 minut, które przekreśliły jego 
szanse, 

Z nazwisk czterech pretenden- 
tów, których wymienialiśmy w po 
przednim numerze, pozostały tylko 
dwa. W tej chwili Kiełbasa jest o 
5 minut przed Lipińskim i między 
tymi zawodnikami szukać należy 
ostatecznego  triumfatora. Jeżeli 
Kiełbasa nie załamie się na długim 
etapie ze Starogardu do Włocław- 
ka (235 km.) należy uważać go za 
pierwszego kandydata na zwycięz- 
cę. Pojedynek rozegra się między 
nerwami szybkością t sprytem Kieł 
basy, oraz żelazną wytrzymałością 
i niebywała siłą Lipińskiego. 

Przebieg etapu Starogard — Gdy 
nia 159 km.. charakteryzuje się na 
istępującemi epizodami. Na 25-ym 
kilometrze Kapiak wycofuje się z 
wyścigu, na 30-ym kilometrze Ko- 
nopczyńskiemu pęka guma i w czo 
iłówce pozostają tylko Olecku. Li- 
|pińskt, lgmaczak i Kiełbasa. 80 km. 
5 odpada Olecki, A se defek- 


| Domański i Cieniewski RE trasę 
li nadrabiają kilka kilometrów. 

159 km. — meta w Starogardzie: 
wójka— Lipiński, Ignaczak i Kieł- 
basa wpada na nią razem. Na fi- 
„rmtszu Lipiński jest nieoczekiwanie 
pierwszy (o) pół koła przed Kiełbae 


ch, 2 eS VD to jest kon- 
cesja za użyczenie przez Lipmskie- 
go kołą (prowadzenie) na trasie. 
iCzas zwycięzcy 4:44:38,2, jest bar 
dzo dobry i daje mrzeciętną 33,6 
ikm. na godzinę. 


T YEN ZE TŻ | | 
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PRZED TRAGICZNYM WYŚCIGIEM 
Schweitzer dosiada swego oprofilowanego Rudgea, na którym 


— jak widać na zdjęciu — był do pasa ścisle 


Wśród znawców krąży wersja, 


opięty materja. 
że katastrołę spowodowało opro 


filowanie przedniego koła, które przy najmniejszym skręcie lub 


podmuchu wiatru stawiało zbyt 


silny opór i wichrowało lot mo- 


toru. 


NOWOÓZELANDCZYK LOVELOCK BIJE NA 1 MILĘ W CZASIE 4:11,2. 


srtłetankę średniodystansowców Ameryki: 
Mangana. 


Redakt=r przyjmuje w we wtork wtorki, środy, | piątki i soboty od 12 do 13-el. 


Prenumerata wraz z przesyłką zł. 3 miesięcznie, kwartalnie zł. 9. Cena ogłoszeń: za wiersz zł. 2.40 miesięcznie, kwartalnie zi. 7. W innych krajach earopeiskich oraz zamorskich 
pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Wegrzech wysokości i mm., szerokości szpalty red. zł. | 0.80, poza tekstem zł. 0.40. 


Ventzkego, Bonthrona, 
Zwycięzca — trzeci od prawej. 


Wydawca i drukarnia: Nowoczesna Spółka Wydawnicza, S. A. Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala ` Tel.: 8-02-40. Konto w w P. K. O. 13120. 


WYNIKI CZWARTEGO ETAPU GDY-} dopuszczony nadal w konkurencji eta- 
NIA — STAROGARD, 159 km. powej. 
1) Lipiński (Skoda) 4:44:38,2, prze-| KLASYFIKACJA PO 4 ETAPACH. 
ciętna szybkość 33,6 km. na godz. 1) Kiełbasa (Fort Bema) 22:03'77,8. 
2) Kiełbasa (Fort Bema) o pół koła! 2) Lipiński (Skoda) 22:08:55. 


NA SERPENTYNACH SZOS POMORZA 
włdzimy kolarzy podczas etapu Starogard — Gdynia 


Wittmann mistrzem Wielkopolski 


po gładkiem zwycięstwie 6:5, 6:5, 


mann, który w finale pokonał Niemca 
Eichnera 6:3, 6:3, 6:3. Eichner w 
ćwierćfinale zwyciężył Hubkę 6:4, 6:3. 
W drugim ćwierćfinale Popławski po- 
konal Bełdowskiego 7:5, 4:6, 6:2. Na- 
tomiast Wittmann zwyciężył w ćwierć 
finale Laszkiewicza z Bydgoszczy 6:0, 
6:1. oraz w ostatnim ćwierćfinale Ma- 
jewski (Warszawa) pokonał  wrocła- 
wianina Nitschego 8:10, 6:3, 6:2, W 
półfinale Eichner pokonał Popławskie- 
go 6:1. 3:6, 6:4, a Wittmann — Ma- 
jewskiego łatwo 6:4, 6:2. 

Z pań mistrzostwo zdobyła Neuma- 
nówna, która w ćwierćfinale pokonała 


POZNAŃ, 30.6. — Tel. wł. — W 
Poznaniu rozpoczął się w piątek mię- 
dzynarodowy turniej tenisowy o mi- 
Organizatorzy 


4:44:38,4. 3) Ignaczak (Prąd) 22:42:02.2. 
3) Ignaczak (Prąd) o półtorej długo-| 4) Bober (Orkan) 22:44:45,8. 
ści 4:44:38,6. 5) Targoński (Legia) 22:54:23. 
4) Targoński (Legja) 4:55:05. 6) Zieliński (Skoda) 22:54:24. 
5) Starzyński (Legia) 4 RSE 7) Starzyński (Legja) 22:54:24,4. 
6) Zieliński (Skoda) 4 s 8) Galeja (HCP Poznań) 23:07 :29,8. 
7) Bober (Orkan) 4:55:05,6. 9) Kudlak (Prąd) 23:09:07,6. 
8) Rurański (Śląsk) 4:55:05,8. 10)  Kulicki (Strzelec Pułtusk) 
9) Zagórski (Jur) 5:01:34. 23:10:13,8. 
10) Kudert (Skoda) 5:01:34,2. 11) Sobol (AKS) 23:11:58,2. 
11) Domański (Fort Bema) 5:01:34,4.| 12) Zagórski (Jur) 2312:32,2. 
12) Cieniewski (WTC) 5:01:34,6. 13) 'Nadulski (Jur) 23:17:33,2. 
13) Kudlak (Prąd) 5:01:34,8. 14) Kosior (Skoda) 23:21 :03,8. 
14) Szczygielski (Orkan) 5:02:17 15) Jamroga (Strzelec Grudziądz) 
15) Kosior (Skoda) 5:02:17,2. 23:30:02,6. 
Na 18-em miejscu przychodzi emi- Jutro zawodnicy odrobią piąty etap 
grant z Belgji, Galeja (HCP Poznań), | wyścigu Starograd — Włocławek 235 
na 21-em Olecki, a na 23-em Napierała, ! km. 


strzostwo Poznania. 
przygotowali się do turnieju b. staran 
nie, w ostatniej jednak chwili odmó- 
wili udziału Niemcy z Berlina Denker 
i Coepfert. Przyjechali jedynie z za- 
wodników niemieckich z Wrocławia 
Eichner i Nitsche, Pozatem w zawo- 


dach wzięła udział czołowa klasa za- 
wodników z Wielkopolski i Pomorza 
oraz z Warszawy Wittmann, Popław- 
ski, Majewski, Tłoczyński i Neuma- 
nówna. 

Mistrzostwa straciły o tyle na atrak | Golonkową 6:0, 6:2. Głowacka w dru- 
cii, że do gier pojedyńczych nie stanął| gim półfinale zwyciężyła Sommerów- 
Tłoczyński an: Warmiński. Ponadto; nę 6:0, 6:1. W finale Neumanówna 
nie przyjechał zapowiedziany Hebda. | zwyciężyła Glowacką 7:5, 2:6, 6:3. W 
jak było do pojedyńczej panów W kl. do 


Mistrzostwo Poznania, grze 


przewidzenia, pewnie wygrał Witt-i ćwierćfinału doszli Matuszewski i Księ 


O ‚złoty Kask” w Poznaniu 
2) Na- 


1) Weyl (Unia) na Rudge 11 p., 2 
gengast (U) na Royal 10 p., 3) TAY 
ski (U). Do 350 ccm: 1) Langier (War- 
szawa) na Velocette 10 p., 2) Breslauer 
rze wyścigów konnych na Ławicy. Wo| (Bielsko) na Velocette 10 p., 3) Jung 
bec trudności z uzyskaniem toru, or-| (Rybnik) na Nortonie. Do 500 ccm: 1) 
zanizująca wyścigi „Unia* przeniosła | Krysta (Bielsko) na Rudze 10 p., 3) 
je na boisko „Sokoła, gdzie wspólnie! Bathelt (Bielsko) na Rudge 8 p.. 3) Mie 
z a nn dokonała odpowiedniej | loch (U) na Rudge. 
przeróbki bieżni, Na zakończenie odbył się finałowy | 
Zmiana charakteru wyścigu z prze-| bieg, do którego dopuszczonych zosta- 
| lajowego na dirt-trackowy 
ken na samą imprezę. 
Przedbiegi odbywały sę w piątek i 
jA sobotę w kategoriach do 250 cm., 
| 350 cm j 500 cm. W każdej kategori: 
|jstartował każdy z każdym po trzech 
|w każdym biegu, Frzyczem za zwy” 
|cięstwo otrzymywał zawodnik 2 punk 
ty za dritgie miejsce 1 pkt. a za trze- 
cie 0 p. Biegi odbywały się na dystan 
[se 2000 m. (cztery okrążenia toru), 
i Najwięcej punktów w poszczegól- 
| nych kategoriach zdobyli: do 250 cem: 


NA LETNI SIKA: 


Czekolada WAabloka 
i proszku, karmelki :: 
orzeżwiające., 
Biszkopty w pusz- 
kach blaszanych 


EWEDEL 


Poznań, 29 czerwca. 

Wyścigi motocyklowe o „złoty 
kask“ mają już ustaloną reputację. O- 
statnie lata odbywały się one na to- 


Molocykiiści walczą 


wpłynęła | to po dwu zawodników z każdej kate- 
gorji. Zdecydowane zwycięstwo od- 
niósł Weyl (U) w czasie 1:51.3 przed 
Langierem (Warsz.) i Breslauerem. Ja 
dący doskonale Krysta z powodu po- 
ślizgnięcia się i upadku na krzywiźnie, 
musiał od wyścigu odstąpić podobnie 
jak również Nagengast 

Orzanizacia wyścigów była wzoro- 
wa. Pierwszego dnia zebrało się prze- 
szło tysiąc osób, drugiego dnia prze- 
szło 3 tysiące. 


($m.). 


Cunninghama, Davsona i 
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Redaktor nacze'!nv i odpowiedzialny: MARJAN STRZELECKI 


DZIENNIKARZE SPORTOWI 


6:5 nad Eichnerem z Wrocławia 


czyński, Wittman po ciężkie] walce. 
zwyciężyli parę niemiecką Eichner i 
Nietsche 6:8, 6:4, 6:1 i 6:3. Przede- 
wszystkiem świetnie grał Tłoczyński, 
finale Maciński zwyciężył Księżopol-| natomiast bardzo słabo wypadł Witt- 
skiego 4:6, 12:10, skreczowane. mann. U Niemców doskonale spisał się 

W grze podwójnej panów pierwszeł | Eichner. 
klasy w półfinale Eichner i Nitsche, W grze podwójnej panów II kl. para 
zwyciężyli parę warszawską Popław-, Maciński i Matuszewski pokonała parę 
skii Wittmann pokonali parę Bełdowski Rodziejczak i Świnarski 6:0, 6:3. Pa- 
ski i Wittman pokonali parę Bełdowski| włowski i Nowak do półfinału doszli 
i Laszkiewicz 6:2, 6:0. W finale Tło-| bez gry. W finale Maciński i Matu- 
szewski pokonali parę Pawłowski I 
Nowak 7:5, 6:4, 6:1. 

W grze mieszanej do ćwierćiinału 
doszła bez gry para Neumanówna i 
Tłoczyński. W drugim ćwierćfinale pa 
ra Freisinger i Bełdowski zwyciężyła 
w Krakowie parę Golonkowa i Nietsche 6:4, 7:5. 

W trzecim ćwierćfinale Głowacka i 

W dniach 27—30.6 odbyły się w Kra- Laszkiewicz pokonali parę Tubbs 6:0, 
kowie wielkie zawody sokole z okazji 6:2. W ostatnim ćwierćlinale Jaskowia 
50-lecia istnienia T. G. Sokół. Oficjal- | kówna i Fichner bez gry doszli do pół 
nem otwarciem święta jubileuszowego | finału. W półfinałach Neumanówna i 
była defilada z udziałem okolo 6.000 Tłoczyński zwyciężyli parę Freisinger 
Sokołów, przybyłych z całej Polski. |; Bełdowski 6:0, 7:5, oraz Jaśkowia- 
Na defiladę przybyli książę Metropoli- | kówna i Eichner parę Głowacka i La- 
ta Sapieha, wicewojewoda Walicki, pre | skjewicz 6:3, 4:6, 6:2. W finale Neunia 
| zydent miasta dr. Kaplicki, dowódca | nówna i Tłoczyński łatwo rozgromili 
garnizonu gen. Mond, szef sztabu płk. ry, stos, 6:2, 6:0 parę niemiecko-polsk 
Bolesławicz, szef. Okr. Urz. W. F. i P. l Jaśkowiakówna Eiciin 4 A 
W. gtk. Wójcicki oraz liczni reprezen , Er. 
tanci władz, związków i organizacyj. | 

Po defiladzie odbyło się odsłonięcłe 
tablicy ku czci Sokołów, poległych w 
bojach Legionów. Wyniki zawodów! 
sportowych były następujące: | 

PANIE: 3 

60 m: Pawłowska (Pruszków) 8.8, 2) Mu- 
szanka (Czeladż). 

100 m: Łoskówna (Zgoda) 14.4, 2) Kan- 
torówna (Tarnów). 

200 m: Loskówna (Zgoda) 30.1, 2) Wa- 
siakowska (Grudziądz). 

Kula: Twardówna (Zakopane) 9.55, 2)| Pa 
włowska (Pruszków). 

Dysk: Twardówna (Zakopanc) 26.13, 2) | 
Pawłowska (Pruszków). | 

Skok  wwyż: Wieniewska (Grudziądz) | 
1.40,, 2) Pawłowska (Pruszków) 1.40. e 


żopolski, Mikołajczak oraz Maciński i 
Rodziejczak. W półfinale Księżopolski 
zwyciężył Mikołajczaka 14:2 i 6:4 oraz 
Maciński — Rodziejczaka 6:1, 6:2. W 


Sokoli 
defilują 


Skok wdal: Wiśniewska tUrudziadz) 4.505 
2) Wasiakowska (Grudziądz) 4.45,5. 
PANOWIE: 
100 m.: Szymański (Leszno) 11.1, 2) 


Strojnowski (Czeladź). 
200 m: Malk (Leszno) 24, 2) Pujanek (Le 
| a00 
00 m: Jawor (Czeladży 2.06,6, 2) 0- 
l A Byd 
| stss i R Konkot” (Krywałd) 4.23,5, 2) O- 
sęki | (Bydrosze2). 
Bertholz (Chełmno) 17.22, 2) 


noge (Zakopane). 
KC AE aj Bankowiak (Leszno) 17, 2) 


Koo m: Poznań 45,6, 2) śląsk. 
Oszczep: Mucha (Sosnowiec) 43.46, 2) 


Słowik (Tarnów). 
Dysk: Praski (Siemianowice) 45.02 rek. 
okr. šl., 2) Drzycimski (Bydgoszcz) 41.65 


rek. okr. bydg. 
Kula: Prarki (Siemianowice): 1388, 2) Sło 
wik (Tarnów). 
Młot: Więckowski (Bydgoszcz) 40.31, 2) 
| Klełpikowski (Bydgoszcz). 
Granat: Paljon (Siemłanowicc) 64.18, 2) 
PRA! (Bydgoszcz). 
kok wdai: Szymanski (Leszno) 6.63, 2) 
Staino (Czeladż). 
Skok wwyż: Drzvcimskił (Bydgoszcz) 1.60, 
395 Mucha (Sosnowiec). 
Skok o tyczce: , Paljon  (Słemianowice) 
3.30, 2) Majtkowski (Bydgoszcz) 3.30. 
Pięciobój: Dyka (Krywałd) 3.088,87 phi 


2) Gianja (Krywałd) 2.724,99 p. ALOIZY EHRLICH 


Na czoło bijają się wyniki Praskiego w s . Me 
kuli I dosk ERE E oE zo w mlocie czołowy ` pingpongista świata, 


W Innych konkurencjach; meskich, poziom na rozegrał w Warszawie kilka me- 
wy- 


e let i klas U 
e A DA 0 dY czów pokazowych 


NĄ FALACH JEZIORA TROCKIEGO 
Od lewej: inż. Grabowski, Lachowicz, Włodarkiewicz, Wiguszyn, Junosza, mjr. Mierzejewski. 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 
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